
Nr. 76. Kraków, Środa 2 Kwietnia 1890. Bocznik IX.
„Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie•

24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  - 7 „ ,
20 „ „ 10 „ „ 6 „ ,

32 „ „ 16 „ „ * , -

miesięcznie: 
2 zł. w. a. 
2 „ 50 et. 
1 „ 80 ct.

Na prowinoyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemitekiem . . . .
W miejscu . . .  . .
Do Włoch, Fn.ncyi, A nelu, Beleii.

S/.wajcaryi, T urcji i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do A dmintstracyi Nowej Reformy w Krakowie.— L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają »płacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

Adrea Rednkcyi 1 Adm inistracji : U lica  iw . Jana  Nr. 13.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscową. Łaminisuacyt „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: m ie j* '* ,  
w ą: Administracya „Noi j  Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Ry nku. — C. k. k ra ta  skie konees. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Smidowicza 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejscu ..iersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za 
każdy następny raz po 5 cent. — O y ło s . - .o n i a  do „Nowej Reformy“ i prospekt a, cyrku! arze, 
ogłoszenia itp ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza sie n a p r z ó d  nadeeła 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia 1 prenum eratę przyjmują We Lw ow ie Biuro 
dzienników, Lud w i t  Plohn, ulica Karola Ludwik", 11. — W Tarnow ie Agencja dzienników 
Józefa Pisza — W Rzeszowie księgarnia J. a .  Pellara. — W Przem yślu  B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopo lu  księgarnia L. Giieczko. — W W iedn iu  ;tp. Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocła
wiu) — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B Mosse (tasze w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgska 3, rue des Grands Augnstins i 8o- 

cietś Mutnelle de PubLcito A. L o r e t t e ,  direeteur, Rue Oaumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Dla uregulowania nakładu upraszamy 
przy rozpoczętym nowym kwartale o 
wczesne odnowienie prenumeraty, która 
wynosi:

W  miejscu: kwartalnie 5 złr., mie
sięcznie 1 złr. 80 centów.

z odnoszeniem do domu: kwar
talnie 5  złr. O O  ct., miesięcznie 2  złr.

w pad-lw ie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6  
z łr , miesięuznie 2  złr.

w cesarstwie niemieckiem : 
kwartalnie 7 złr., m iesięcznie 2 złr. 
50 ct, 

w innych krajach europej
skich : kwartalnie 8 złr., miesięcznie 
O złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą ,  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
ministracyi Nowej Reformy (ulica Sw. Ja
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi- 
cza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św, Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Trafika Kingera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
' oucesyonowaue krakowskie Biuro , ’zien- 

jl,

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi
ka 1. 9.

Zmienność sądów o tegorocznej 
nędzy w Galicyi.

Półurzędowa Pol. Corr. zaznaczyła na p o d 
stawie korespondeneyi ze Lwowa, źe dotychcza- 

! sowa akcya ratunkowa osiągnęła skutek o tyle, 
że zapobiegła pojawieniu się głodu w właściwem 
słowa znaczenia, a względnie wybuchowi epi
demii.

Że dotychczasowa akcya ratunkowa nie była bez 
wszelkiego skutku, tego nikt nie zaprzecza, ale 
czy rzeczywiście zapobiegła głodow1 i epidemiom, 
to .iu n e  pytanie. N a ten tem at odbywa się od 
kilku dni żarliwa polemika między Kurycrem  
Lwowskim  a urzędową Gae. Lwowską. Pierwszy 
z nich ogłosił sprawozdania, nadesłane przez pro
boszczów obu obrządków na prośbę obywatel- 

i skiego komitetu ratunkowego we Lwowie. Z tych 
sprawozdań, opartych na naocznem i szczegóło- 
wera zbadaniu na miejscu właściwego stanu rze
czy pokazuje się, że nędza jest olbrzymią, że 
głód prawdziwj w wielu okolicach trapi już od 
kilku tygodni wyrobników, zagrodników i w ogó

le uboższą część ludności wiejskiej i nawet ma 
łomiejskiei, że w niektórych miejscach pojawiły 
się już choroby, jakie zwykły wynikać z niedo
statecznego żywienia się pokarmami, niodającemi 
posilenia. Gae. L w . wystąpiła z szeregiem za
przeczeń, ale niefortunnie, bo albo zaprzeczyła 
temu, czego K uryer  nie twierdził, albo zbijała 
małej wagi okoliczności, Jnie dotykając ważnych, 
albo pozostawiła wiele wiadomości bez wzmianki, 
przez co milcząco je potwierdziła. Dla ocenienia 
wiarygodności twierdzeń, ogłoszonych w Kurye- 
ree, a zaprzeczeń lub sprostowań w Gae Lw. 
należy mieć na uwadze, że za podstawę sprosto
wań Gae. Lw. służyły urzędowe, szablonowo u- 
kładane sprawozdania o stanie wcześniejszym, 
K uryerow i L w . zaś sprawozdania miejscowe pó
źniejszej daty, kiedy re sz d ' nędznych zipasów 
już były wyczerpane, kiedy właściwy głód z cho
robami zaczął już nawidzać nędzniejszą część lu 
dności.

Wobec tego nie pojmujemy właściwego celu 
zaprzeczeń i sprostowań, z nich bowiem może 
wyniknąć jedynie ospałość w zbieraniu i składa
niu datków dla g ło d n y ch ; zaprzeczanie nie usu
nie rzeczywistego stanu, nie nakarm i głodnych, 
nie zapobiegnie chorobom. Gdyby w sprawozda
niach K uryera  nawet była poniekąd jaka przesa
da, mniej wynikłoby z niej szkody, niż z zaprze
czeń i sprostowań. Jedno tylko należy zarzucie 
Kuryerowi, że opisując stan nędzy podawał wie
lokrotnie nazwiska właścicieli majątków. Uczynił 
to widocznie nie dla uzupełnienia informacyi, lecz 
z umysłu dla zrobienia wyrzutu tym  właścicie
lom, iż w skąpstwie zaniedbują zupełnie ludność 
wiejską.

Gdyby K u ryer Lwowski miał nawet dowody 
na co, że wymienieni u niego właściciele większych 
posiadłości o d u c z a ją  się  wobec nędznego stanu 
włościan w ^ ^ p ń ę js z y c h  stosunkach skąpstwem 
i r-.Bi^^^flMWKawet w takim razie nie powinien 
był i ' ry itow ego potępienia, mającego
pozory p tnowania całej warstwy mieszkańców; 
do tego nie upoważnia go żadne prawo obowią
zujące. Z takiego traktowania sprawy przebija się 
dość wyraźnie wyznawanie zasady komunizmu 
tem dziwaczniejszego, że jest bardzo jednostron
ny m, bo objawił się jedynie na polu ziemiańskiem 
w stosunku jakiegoś wielce zagadkowego obo
wiązku właścicieli większych obszarów ziemi do 
właścicieli m niejszych obszarów. Kto zdaje się wy
znawać zasadę komunizmu, ten powinien dać prze- 
dewszystkiem wzór ze siebie...

Pięknem, wielce użytecznem i zbawiennem w 
skutkach jest miłosierdzie i hojnością objawiająca 
się miłość bliźniego, ale to są t. z. cnoty chrze
ścijańskie i zalety obywatelskie; upominać się o 
nie nikt nie m a prawa, a tem mniej z zaniedba
nia ich, problematycznego zresztą, czynić wyrzuty.
00 innego je s t pragnienie, a co innego żądanie; 
jedynie żądanie uzasadnione upraw nia do wytyka
nia i zarzutów

Zresztą w sprawach tego rodzaju wcale nie 
zbyleczną jest pam ięć świeżo minionych czasów
1 logika. W  lecie przeszłego roku bardzc głośnem  
było nawoływanie wyborców z kuiyi małych wła
sności, aby zaprzestali oddawać swe głosy na 
podsuwanych kandydatów z kuryi większej wła
sności. To nawoływanie miało swoją słuszną ra- 
cyę v tedy —  i nie przestanie mieć na przyszłość. 
Kto rozumiał znaczenie hasła o emancypacyi 
ludności, zaliczonej politycznie do małej własno
ści, —  od politycznej przewagi klasy, tworzącej 
własność większą, ten nie mógł popełnić takiego 
błędu, jakiego w spraw ie omawianej dopuścił się 
K uryer Lwowski. Błąd popełniony zasługuje nie 
tylko na pożałowanie, ale i na potępienie. Pocie

szamy się jednak tem, że został popełniony z nieo- 
patrzenia się, z braku rozwagi, w stanie rozdra
żnienia z powodu wzmagającej się nędzy.

Cały okres kilkakrotnie powtarzanych badań w 
celu dowiedzenia się o stanie w kraju i o rozmia
rach klęski, zarazem okres szukania środków zła
godzenia tej nędzy wyłonił z siebie jeszcze wię
cej zjawisk wielce ciekawych a sm utnych Kto 
śledził w tym okresie przejaw/^przeróżnych opi- 
nij i poglądów i zmianę ich w tychże samych 
stronnictwach politycznych lub'nawet instytucyach, 
ten mógł zeDrać sporą kolekcyę spostrzeżeń wiel
ce ciekawych. I  tak można było wyczytać state
cznie w jesieni powtarzane twierdzenie, że na 
brak żywności u ludu wcale się nie zanosi, bo 
cena zboża niska, a jeżeli na wiosnę zabraknie 
zboża, to będzie to przednówek, jaki co roku się 
powtarza. Brak paszy równi oż nie jest zastrasza
jącym. Koni i bydła nie ubędzie i nie zmarnieje 
więcej, jak to bywa co roku. Tak odzywano się 
wyraźnie w dziennikach, które uchodzą za wyraz 
opinii konserwatywnego stronnictwa właścicieli 
większych posiadłości, tj. tych. którzy mieszkając 
na wsi mieli najlepszą sposobność widzieć do
brze, co jest i wcześnie ocenić to, na co się za
nosiło. Dzienniki te raczyły jednak godzić się na 
to, by w razie potrzeby wydziały powiatowe za
jęły się organizowaniem pomocy przez zaciąganie 
pożyczek, byle —  broń B oże! nie odwoływać się 
do pomocy ze skarbu krajowego, lub co gorsza, 
żebrać ratunku w Wiedniu.

Na szczęście glosy te nie poszły w niebiosy; 
i rząd i Sejm objawili inne zdanie i uznali po
trzebę ratowania nędzarzy środkami wydatniejsze 
mi, niż może dostarczyć kredyt powiatowy. Ale i 
wtedy sąd o rzeczywistym stanie klęski był bar
dzo bałamutny nawet w sferach wysokich, skoro 
można było wyczytać mniemanie tych sfer, że 
nie musi być tak źle, jeżeli powiaty nie odbiera
ją  zapomóg i pożyczek, o których wyznaczeniu 
jedynie z dzienników inogły mieć wiadomość, bo 
ani wiadomości urzędowych nie miały, ani nie 
miały czasu wypełnić wszystkich formalności. Tak 
było w grudniu.

Kiedy wreszcie mijała już ta fazp .«.• ratunko
wej, olktóręj sądzono, że jest „m atn i^  zaspokoi 
wszelkie potrzeby, poka? i ł o s u i j z  ^ f c y c b  rela- 
cyj, że o istotuym s t a n i e ^ M H M ^ ^ H H i ę  na
wet wyobrażenia > docho
dzenia a z nich w y n ik n ^ j^ ^ ^ ^ ^ ^ W z e n ie  klę
ski, na zapobieżenie d o a ^ ^ H p H R n a rn o w a m u  
żywego inwentarza u włOTefcn na dostarczenie 
im ziarna na zasiew wiosenny i na przeżywienie 
głodem zagrożonych potrzeba jeszcze więcej niż 
dwa miliony. Takie zdanie objawił Wydział kra
jowy na podstawia ponownych badań, —  na
miestnictwo obliczyło wymagania o wiele niżej, 
bo zaledwie na trzecią część. W przedstawieniach 
swoich tak Wydział krajowy, jak namiestnictwo, 
liczą na tfydatność pomocy w powiatach, gmi
nach i w komitetach obywatelskich Bardzo pię
knem jest to zaufanie, oby tylko nie zawiodło. 
Atoli należy tu zaznaczyć, że właśnie to tw orze
nie ratunkowego komitetu obywatelskiego — 
pierwszego we Lwowie —  natrafiło w najwyż
szych sferach krajowych pierwotnie na bardzo 
wielką nieżyczliwość z pobudek wielce zagadko 
wych. Ta nieżyczliwość objawiła się jeszcze przed 
kilku dniami w jednym  z dzienników lwowskich, 
który posunął się tak daleko, że w gorliwości 
około zbierania i udzielania pomocy dojrzał objaw 
dążeń socyalistycznych.

Zważywszy wszystkie fazy akcy? ratunkowej 
i tę  zmienność poglądów na stan nędzy w Gali
cyi i na środki ratunku, przyjdziemy do przeko
nania, że używamy rzeczywiście swobody przy

najmniej w wyrażaniu opinii publicznej w tej mie
rze. ale zarazem musimy się przyznać, że dotąd 
nie zdobyliśmy się na sposób trafnego oceniania 
każdorazowego stanu kraju, że na sprawy pier
wszorzędnego znaczenia pod względem społe
cznym i ekonomicznym dotąd nie nauczyliśmy 
się patrzyć krytycznie ze stanowiska wyższego 
narodowego.

Walne zgromadzenie Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych.

K r a k ó w , 1 kwietnia.
Drugie posiedzenie Towarzystwa nauczycieli 

szkól wyższych odbyło się wczoraj po południu 
i obradowało nad wnioskami Wydziału Towarzy
stwa w sprawie n a u k i  r e l i g i i  i z r a e l i -  
c k i e j  w szkołach średnich. Referentem  tych 
wniosków był prof. Izydor P 1 a n e r. Zdaniem 
mówcy szkoła średnia powinna pracować nad 
moralnym i intelektualnym  rozwojem swoich 
wychowańcow, dla tego też powinno się i naukę 
religii żydowskiej ująć w pewien system i zre
formować ją o tyle, ażeby istotnie była czynni
kiem umorainiającym, co tem więcej jest pożą- 
danein, o ile sami rodzice nie mając należy
cie wyrobionych pojęć etycznych, nie mogą ich 
i w swoje dzieci wpoić. Religia żydowska posia
da zasady umoralniające, należy tylko podawać 
ją  w pierwotnej i rozumnej formie. W  tym celu 
wystąpił referent z całym szeregiem wniosków 
Wydziału Towarzystwa, z którycn jedne dotyczą 
samejże nauki, inne zaś oanoszą się do nauczy
cieli.

Oo do samej nauki, proDonuje W ydział:
a) By w każdej szkole średniej, do której 

uczęszcza oznaczona przepisami liczba uczniów 
izraeliekich, udzielaną była nauka tejże re
ligii.

b) Językiem wykładowym tej nauki ma być 
język wykładowy zakładu.

c) Nad nauką religii izraelickiej powinny być 
rozciągnięta kontrola, której obowiązek ma prw - 
padać w udziale przedewszystkiem dyrt ;rv i <.a- 
kładu.

Dalej żąda p. P laner innenie 
warzystwa, aby walne zgromaj 
petyeyę do władz szkolrych, i j p p s r S R Ł .  ię 
o dokładny plan dla nauki religii izraenckiij 
w szkołach średnich, tak co do materyału nau
kowego, jakoteż co do rozkładu na poszczególne 
stopnie, z opuszczeniem języka hebrajskiego. 
Nauka powinna postępować klasam i, a klas 
różnych nie powinno się nigdy łączyć przy nauce 
tejże religii, na umotywowanie czego przytacza 
mówca liczne argumenta. Co sobotę, a w rasie 
potrzeby także i w każde większe święto izraeli- 
ckie, powinien nauczyciel religii izraelickiej m.ec 
stosowną naukę dla swych uczniów w zabudowa
niu szkołnem. Następnie ze względu na brak 
odpowiednich podręczników należy uprosić Ra
dę szkolną, by zabroniła nauczania ze skryptów, 
a nakazała nauczycielom, by stosowali swój wy
kład do książek aprobowanych w tym celu przez 
Radę szkolną.

Ostatnia część wniosku odnosiła się do nauczy' 
cieli. Tu przedewszystkiem należy postawić zasa
dę, że udzielanie religii izraelickiej powinno być 
powierzanem tylko nauczycielom ukwalifikowanym 
w tym kierunku, posiadającym wykształcenie o- 
golne i pedagogiczne. Byłoby więc pożądanem 
utworzenie pewnego rodzaju serainaryów rabina- 
ckich i ustanowienie koraisyi egzaminacyjnej dla

kandydatów na tę posadę. Płaca nauczycieli reli
gii izraelickiej winna być odpowiednio do ich 
stanowiska uregulowaną, aby nauczyciel nie był 
zależny ani od uczniów ani od przełożeństwa 
wyznaniowego. Nakoniec domaga się refero.it, a- 
by nauczycielowi religii izraelickiej przyznauo od
powiednio stanowisko w gronie nauezycielskiem.

Szereg reform projektowanych wywołał wielce 
ożywioną dyskusyę.

P  B i e ń k o w s k i  sądził, że dziś uchwalanie 
jakichkolwiek wniosków w tym kierunku jest je 
szcze przedwczesnem i interpelował p. Planera, 
co właściwie rozumie przez naukę religii izraeh- 
ckiej, na co mu tenże odpowiedział, że ma ona 
nauczać szczególnie o obowiązkach ludzi względem 
Boga.

Prof. M o r a w s k i  popiera poprzedniego mó
wcę i żąda, by dłużej nad tą  kwestyą nie dysku
towano.

Następnie zabrał głos ks. prof. L e n k i e w i c z .  
Mówca dopatruje się we wnioskach Wydziału 
tendencyi do uspołecznienia izraelitów, tj. do ich 
spolszczenia, że jednaK nie udało się to nam 
wówczas gdyśmy mieli byt polityczny, czyż mo
żemy się łudzić nadzieją, że dziś to uczynić po
trafimy ?

Wydział Towarzystwa, proponując kontrolę nad 
nauką i nauczycielami religii żydowskiej, chce ich 
skrępować i użyć, jak sądzi mówca, gwoli polsz
czenia miodzieży izraelskiej. Lecz czy się to u- 
da, — czy właśnie przeciwnie nauczyciele, czując 
się skrępowanymi i zmuszonymi do balansowania po
między uznaniem władz szkolnych a zaufaniem 
ze strony swych przełożeństw, nie będą spowo
dowani do zdradzania i oszukiwania jednej z 
tych stron, a w takim razie, czyż trudno przew i
dzieć, która strona będzie oszukiwaną? Cóz do
piero mówić o przyznaniu nauczycielom religii 
izraelickiej odDOwiedni igo stanowiska w gronie 
nauezycielskiem. Izraelici mają zupełnie odmien
ne od nas cechy. Przeciętny izraelita ma np. ma
nię prześladowczą i z tego stanowiska będzie nau
czyciel religii izraelickiej zawsze bronił swoich 
współwyznawców przed w yrząd/aniem  im m nie
manych krzvw d, a wiadomo przecież, że w 
sprawach dyscyplinarnych poprzestaje się często, 

względów. pedagogi"'/nych, na samem prawdo- 
p lob ieństw iic  win \Gu/fcv się skutkiem takiej 
v ,  .^edtiry V, y f  rzyi‘1 jakieś najmniejsze, zdaniem 
'takiego nautel( , -słuszne ukrzywdzenie któ
regoś z izraelitów, to ileżby zaraz krzyku stąd 
powstało a niewątpliwie posypałyby się korespon- 
deneye do N . fr. Presse.

Małe więc byłyby korzyści, a wielkie szkody 
ipogłyby wyniknąć ze zrównania nauczycieli re li
gii izraelickiej z katolickimi katechetamj. Mówca 
odwoływał się i do strony etycznej, fwierdząc, 
jak żleby na młodzież katolicką oddziałał ten 
fakt, gdyby ujrzała, że jedną jest nauka filologii, 
matematyki etc. a wiele nauk religii. Ozyz wo
bec tego nie mogłyby się łatwo wkraść w nie
doświadczony i miękki umysł młodociany wątpli
wości, która z reiigij tych jest najlepszą, skoro 
wszystkie będą jednakowo traktowane. A prze
cież my Polacy, choćby już ze względów patryo- 
tycznych, powinniśmy stać na strażv katolicyzmu, 
bo w nim jedynie mamy skuteczną broń prze
ciw nieprzyjaciołom naszym, .cot wywieszają sztan
dar schyzmy lub innowierstwa. Żydzi wreszcie nie 
są maioietnimi, dlaczegóż więc sami nie upomną 
się o jakieś reformy w tym kierunku? Niewąt- 
pliwieby się upomnieli, gdyby sądzili, żc są po
krzywdzeni. My starajmy się tylko żyć z nimi 
w zgodzie, ale nie łudźmy się nadzieją „życia ze 
sobą" bo to, zdaniem mówcy, rzecz nie do osią
gnięcia.

W IO S N A .
Obrazki i niowane w sto lcu

.przez

B  S I  W  B  R  A .

1 (Cią( daltiy).

Pociąg wysunął się z lasku. Na wykarczowanej 
polance dwóch gospodarzy siało owies, trzeci włó 
czył paią mierzynów.

W ysunęła głow ę, witając, ile jej sił starczyło:
—  Szczęść B oże!
Siewacze widocznie usłyszeli, przystanęli i zdej

mując czapki z głowy, dziękowali.
Praduw arif dziewczę, pełne wesołości, powie

wało chusteczką, siewacze odpowiadali jej czap
kami.

—  Pew no sobie m ysią, że to jaka kum a, 
preyjacitlsttco; ciekawi okrutnie.

Pociąg tymczasem minął polanę i znowu za
nurzył się w las.

Po chwili lokomotywa przeraźliwie zaczęła świ
stać. Dziewczę gorączkowo odchjlająe przykrywkę 
koszyka, zaczęło przeglądać swoje rzeczy: chu-
Btkę popielatą w zielone kw iaty, spódnicę nową, 
kaftanik, dwie koszule, pończochy, chusteczkę i 
yierniki, —  piezenta dla matusi i wiejskich 
Jzieci.

Przekonawszy się, że wszystko jest na swojem 
'uiejseu, poprawiła chusteczkę na głowie, po- 
cbwyciła koszyk, czekając niecierpliwie Lokomo
tywa jeszcze raz św isnęła, pociąg wjechał w o-

grodzenie, należące do staey i, mijając szeregi 
wagonów i żółte budynki.

Dziewczę do połowy w ychyliło się przez otwar
te okno.

Hamownik stał na stopniach wagonu.
—  Pewno kochanek czeka, bo w idzę, że pa

nienka radaby ze skóry wyskoczyć....
—  Dwóch 1 —  zaw ołała; — otwierajcie !
— A rozkaz ? Będzie wszystko na czas........

Sprzykrzy się i kochanek.
—  W am same rozkazy i  głupstw a w głowie.
Budynek o szwajcarskiej: w erendzie, w ypełnio

ny ciemną masą ludzi, wyło.nił się z po za drzew.
— Słotw inal —• zawołał konduktor, — dwie 

minuty 1... Kto do Słotwiny ?
— J a ,  ja 1 — w ołała, nie mogąc z niecier

pliwości i strachu , tchu w piersiach złapać. Za
częła bić z całej siły ręką o fram ugę okna.

— Zaraz, zaraz, — mówił "wolno hamownik,— 
nie uciekną.

—  Właśnie, że uciekną I
— I jarm ark nie ucieknie. A jeżeli ich d wó e h, 

to będą mieli jeszcze dość czasu  pobić się i po
godzić.

Otworzył, dziewczyna, wyskoczyła. Mało co 
nie upadła; hamownik i$ pod trzym a1'.

Biegła żywo, nrześcig&jg.c żydów i mieszczan.
Odbierający bilety by ł jej znajomy.
— Dzjeń d o b ry !
— Panna M arysia w raca do nas ?
— Nie na długo. Cóż, jarm ark  duży?
— A Bóg tam wie. Człek na uwięzi, jak pies 

na łańcuchu.
Dziewczyna n ie  słuchała w ięcej, przebiegła 

przez s ie ń , s tanę ła  w e drzw iach , spojrzała do
koła, oryentująa. się, jak sa rn a  zanim skok stano
wczy zrobi.

W ielką drogą pomykali obładowani towarami 
ludzie ze Szczurowy i Rys.a.

Pobiegła za nimi.
—  Jarm ark  musi być w alny , kiedy aż Rysio- 

wianie ze statkami ciasną. — Paliło ją pod sto
pami , rada była dobiedz jak najprędzej, w jednej 
chw ili, w jednem mgnieniu oka.

Słońce walcząc z białemi zwojami chm ur i wiu- 
senną m głą , pokonywało je powoli W ypływając 
na szafiry nieba, zaczęło grzać rozkosznie. T ra
wa stała się zieleńszą, pęczki drzew opok drogi 
zdawało s ię , że w oczach pękają. Ludzkie twarze 
rumieniły się radością, zdobiły uśmiechem.

Wiosna oczarowała świat cały.
Zaprzęgnięty wózek w jednego konia, wracał 

pusty ze stacyi do miasta. Konik szedł truchcika, 
chłopak siedzący na koźle, rozglądał się wśród 
ludzi.

— M aryś, to ty ?
Dziewczyna stanęła.
— Kubuś! — zawołała radośnie.
Chłopak zatrzymał konia.
—  To chyba już nie Marvś, ale panna Ma

rysia.
— Żadna panna! mów m; jak dawniej. Ja  cię 

także nie będę nazywać panem, chociaż masz 
bluzkę na grzbiecie, a kapelusz na głowie.

— Praw da — zawołał chłopak i ruzśrnial się.
— Duży jarm ark ? —  spytała.
— Siarczysty, takiego nie pamiętam
Dziewczynę niecierpliwość rzuciła naprzód.
— Maryć siadaj, podwiozę cię do pierwszvch 

domów.
Dziewczę wskoczyło na w ózek.
— jedź, jedź : matki nie widziałam cały rok! 

Czy -no są na jarm arku?
•— Cóby nie byli! Cały świat dziś na ja r

m ark”

—  Tak mnie pali. że mało ze skóry nie wy
skoczę.

Chłopak się zaśmiał.
—  Nie dziw ota; Kraków mieścisko widgie, 

pono ani początku ani końca.
— W ielgie — powtórzyła, — ppla nie ujrzysz.
—  I  jakże tam ludziska mogą wyżyć ?
—  Muszą i basta. Cóż tam w Okocimie: ży

ją ?  zdrow i?
— A coby im brakowało 1 W ojtek Bodura z Kaśką 

Kasprzycką dał na zapowiedzi.
— Ja  to pierwsza przepowiedziałam.
— Coby nie.
—  A Józek?
—  Józek pono na Marysię czeka.
— Gadaj głupi, gadaj!
Chłopak konia zatrzymał.
—  Teraz Maryś wysiądź, bo jakby stary zoba

czył, skląłby mnie okrutnie.
— Bóg ci zapłać, mój chłopaku; zobaczymy 

się przecie. Przyjdź do Lejby na piwo. A czy 
trzoda na tem samem miejscu stoi ?

—  A gdzieżby się podział* ?
Dziewczyna zniknęła w tłumie, chłopak krzy

cząc: „z drogi!" wolno noga za nogą jechał.
— Nie sposób, zeby matusia przez zimę nie 

uchowała paru prosiaków. Musi z niemi tu być.— 
Przeciskała się wśród grom ady ludzi, do miej
sca, gdzie trzoda stała.

Nie omyliła się. Na wzgórzu spostrzegła ma
tusię, trzymającą na powrozm dwa wyciągnięte 
ze zmęczenia na piasku prosiaki.

W tej chwili dobijali targu o karmnika Hałas 
był w ielki, matusia zapatrzona, wsłuchiwała się.

—  Ośmdzies.ąt pięć i pięć szóstek, kom eto; nie 
dam więcej, żebym tu padł na miejscu. Bierzcie 
pókim dobfy... —  Rzeźnik chwycił za rękę go

spodynię, wyprostował jej dłoń i uderzył swoją 
dłonią silnie...

W tej chwili dziewczyna dopadła do maiki, 
chwytając ją za rękę.

—  Jezus M arya!
— Matusiu I
— Maryś 1
— Dziecko, zkądże ty tu ? jak ? po co ?
—  Zkąd ? z Krakowa. Ja k ?  koleją. Po co? 

nawiedzić was, odpocząć se, nacieszyć się.
— A  niechże cię!... Urosłaś, wyładniałaś, cia

ła  ci przybyło o połowę. Bogu niecn będą dz ię 
ki Dobrześ zrobiła, żeś przyleciała; a służba?

Państw o moje pojechało do M a^siawy, a ja tu.
— A niechże c ię !... Cieszę s>ę okrutnie.
—  A  jak ja  I Myślę s e : dziś jarm ark w Brze

sku. matusia są z piosiakami... i lecę.
Zaczęły się całować.
_  Cóż tam u w as?
—  N ic, chwała Bogu, nic nowego, —  odpo

wiedziała matka.
— Tatuś?
— Na flisie, jak tylko lody puściły. Gruntu 

mało, trzr radzić jak można.
— A we w si?
— Rożności, jak między ludźmi. Dopiero to 

będzie uciechy, jak cię zobaczą!
Dziewczyna się roześmiała z radości.
— W iele dają za prosiaki?
— Nic jeszcze nie dają, moje dziecko, pies się. 

o nie nie spytał.
— Dajcie-no powrózek, może moja ręk? bę

dzie szczęśliwsza.
—  A bierz go, bierz I
Dała jej powrózek a odebrała koszyk.
Dziewczę szarpnęło nim, prosiaki odpowiedz.a- 

ły  kwikiem i to ją ucieszyło i rozweseliło.
(C. d. n.)
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Ze względu na te okoliczności najwłaśeiwszem 
byłoby, zdaniem mówcy, p r z e j ś c i e  n a d w n i o -  
s k a m i  W y d z i a ł u  d o p o r z ą d k u  d z i e n -  
n e g o :  nie chcąc jednak sprawy z góry potę
piać, uważa ks. prof. Lenkiewicz za najwłaściw
sze odesłać wnioski do sekcyi, celem należytego 
ich zbadania i zdania z nich sprawy.

Mowę ks. Lenkiewicza oklaskiwało Zgroma
dzenie kilkakrotnie.

W  odpowiedzi na powyższe argum enta zabrał 
głos prof. dr. P i ę t a k  i zaznaczył, że przede- 
wszystkiem mówca „za daleko strzelił", bo wnio
ski Wydziału Towarzystwa nie miały wcale na 
oku celów tak  daleko idących, jak  asymilacya 
izraelitów i że tylko chodziło w nich o równo
m ierne wychowanie młodzieży, bez względu na 
jej wyznanie, a właśnie obowiązkiem szkoły jest 
branie inicyatywy w um oralnianiu młodzieży bez 
oglądania się na to, czy i o ile sami rodzice 
przykładają rękę do tego dzieła. Prof. Piętak 
zbijał więc przedewszystkiem wywody mówcy po
przedniego, jakoby wnioski W ydziału nie prowa
dziły do celu i że nie do nas należy inicyatywa 
w tym  kierunku. Religia żydowska jest przecież 
podstawą naszej, bo ona na niej wyrosła, zgro
madzenie więc powinno się dobrze nad temi 
wnioskami zastanowić i przynajm niej część ich 
uchwalić.

Ks. S k r o c h o w s k i  zaprotestował przeciwko 
twierdzeniu prof. Piętaka, jakoby podstawą reli 
gii chrześcijańskiej była żydowska w jej obecnej 
fazie.

P r. M a ń k o w s k i zaś przemówił znowu za 
wnioskami W ydziału, dowodząc, że skoro żydzi 
nie chcą zmienić swej religii, więc należy ją u- 
znać, liczyć się z nią i starać się, by młodzież 
izraelicka wychowywała się w jej zasadach, bo 
najgorszym jest indeferentyzm  religijny, który od 
młodzieży izraelickiej mógłby się łatwo przenieść 
i na młodzież katolicką. Pomijanie tej kwestyi 
„równałoby się polityce strusia", co widząc nie
bezpieczeństwo, kryje głowę pod skrzydła.

W niosek, o przejście nad projektowaną przez 
Wydział reform ą nauki izraelickiej do p o r z ą d 
k u  d z i e n n e g o  postawił i uzasadniał prof. 
S m o l k a .

N astępnie zabrał głos w tej sprawie p. T o m 
k i e w i c z ,  i wykazywał, że wobec n ieustilenia 
dogmatycznej strony religii izraelickiej i wielkiej 
rozmaitości w jej interpretow aniu, on oświadczyć 
się musi przeciwko ujmowaniu jej w program  
nauki szkolne! w sposób przez W ydział proje
ktowany. P . Tomkiewicz popiera więc wniosek 
poprzedniego mówcy, i proponuje przejście do 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

Zgromadzenie uchwala zamknięcie dyskusyi, po 
czem wybrano mówców generalnych.

P r. S m o l k a  ( p r z e c i w k o  wnioskom W y
działu) uważa całą sprawę za niedojrzałą i nieu
chwytną; zresztą pozostawić należy tutaj inicya- 
tywę społeczeństwu żydowskiemu. Mówca jest z 
szacunkiem dla motywów, które kierowały W y
działem przy stawianiu tych wniosków, lecz o- 
strzega zgron adzenie, że uchwalaniem ich nad
werężyłoby Towarzystwo powagę swych uchwał, 
którą dotąd je darzono. Dla tego ponawia mówca 
wniosek o przejście nad całą £4 kwestyą do po
rządku dziennego. 4

Trudne ze wszech mia» zadanie i p rzypadł?  
mówcy generalnem u za w n u k a m i W ydziału, p-. 
M a ń k o w s k i e m u ,  gdyż z usposobienia zgro
madzenia trudno było nabrać otuchy do podjęcia 
walki z przeciwn kami. Pomimo tego przechodził 
mówca poszczególne punkta zarzutów. A więc 
wykazywał, że inicyatywa w sprawie, o której 
mowa, należy do szkoły, skoro już raz zgodzono 
się na to, że w m ufach jej nauczać się ma re 
ligii izraelickiej. Zresztą W ydział nie stawia wnio
sków obowiązujących, on zwraca jedynie rządowi 
uwagę na niewłaściwości w tej nauce, a jego bę
dzie rzeczą naukę tę zreformować. W ydział nie 
przesądza również, j a k i e  ma być stanowisko 
nauczyciela religii izraelickiej, —  postanowi to 
rząd po zbadaniu stosunków. N ikt nie narzuca 
się tutaj żydom na opiekuna, lecz rozchodzi się 
o pewien modus mvcndi między katolicką a izra- 
elicką młodzieżą w szkole.

W reszcie zabrał głos referent prof. P l a n e r .  
Je s t on rabinem  i nauczycielem religii izraeli
ckiej w gimnazyum Franciszka Jozefa we Lwo
wie. wie, że młodzież izraelicka nie pobiera nau
ki re.igii w tej dozie i jakości, aby ona jej du
chowe potrzeby zaspokoić mogła i dla tego uwa
ża wnioski Wydziału za wielce pożądane. Refe
ren t przechodzi następnie poszczególne zarzuty, 
poczynione izraelitom w ogóle i przesądzające z 
góry reform ę nauki izraelickiej.

Przewodniczący pr. P i ę t a k  zarządza głoso
wanie za wnioskiem najdalej idącym • „Nad wnio
skami W ydziału, dotyczącemi n«uki rei. izraeli- 
ckie; w szkołach średnich, przechodzi się do' po
rządku dziennego." Z g r o m a d z e n i e  w i ę k 
s z o ś c i ą  g ł o s ó w  o ś w i a d c z a  s i ę  z a  t y m  
w ni  > s k i e m ,  po czem przewodniczący zamyka 
posiedzenie.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
dziewiątej. Pierwszym punktem  progiam u był re
ferat prof. F i s c h e r a ,  poprzedzony dyskusyą, 
ażali ma być odczytanym, czy też na później od
łożony. W sprawie tej zabierali głos pp. K u n  z, 
B i e ń k o w s k i ,  G e c i ó w ,  L e w i c k i .  P i ę t a k ,  
poczem zgromadzeni uchwalili odczytanie tego 
referatu, irioiy może podać pew ne dyrektywy w 
nauczaniu języków klasycznych. Dotychczas trzy
mano się zasady w czytaniu klasyków, „non mul
ta, sed m ultum “ i dlatego czytano bardzo nie- 
w*ele, objaśniając natomiast każdy ustęp z dro
biazgowym pedantyzm em . R eferent rnrzeciwia się 
tej metodzie i wyraża następujące desiderata: 
Przedewszystkiem żąda, by rozmiary lektury au
torów klasycznych były znacznie rozszerzone i 
by w tym celu czytano część utworów statary- 
cznie, część zaś kursorycznie i by zniewalano 0- 
gół uczniów do lektury pryw atnej. W  lekturze 
statarycznej pożądanem zaś je s t przestrzeganie 
następujących zasad:

1. Co do preparacyi dom ow ej: 
a) Preparacya leksykalna powinna zawsze po

stępować równolegle z preparacyą gram atyczną 
czyli konstruowaniem i tłum aczeniem ; b) uczeń 
ma wypisać te tylko wyrazy, których pierw otne 
znaczenie nie jest mu znane i te, które są użyte 
tak odmiennie, iż ich znaczenia na dotyczącem 
miejscu bez pomocy słownika odgadnąć nie mo
że ; nauczyciel powinien bacznie przestrzegać

uczniów przed czczą i bezmyślną p isaniną; c) 
frazesy i zwroty ma podawać po większej części 
sam nauczyciel; d) używanie dobrych wokabula- 
rzy może tylko na pew nych stopniach nauki być 
pożytecznem.

2. Co do tłóm aczenia:
a) Tłomaczenie powinno być poprawne pod 

względem języka polskiego i o ile możności sa
modzielne ; b) niestosownem jest zbyt ścisłe żą
danie, aby uczeń w lekcyi następnej powtórzył 
w dosłownem  brzmieniu tłomaczenie w szkole 
podane.

3. Co do exegezy:
a) Streszczenie, rozbiór myśli i przyswojenie 

nie powinny w czytaniu autorów nigdy ustępo
wać pierw szeństw a rozbiorowi gram atycznem u; 
b) do zrozumienia i przyswojenia myśli przyczy
nia się wielce nawiązywanie do rzeczy znanych 
uczniom z innych zakresów wiedzy, a szczegól
nie z lektury w języku ojczystym.

Co do lektury kursorycznej sądzi referent, że 
nauczycie] powinien się ograniczyć do jednorazo
wego tłómaczenia i podawania tych tylko obja
śnień rzeczowych, które do zrozumienia czytane
go miejsca są niezbędnie potrzebne. Należałoby 
też łączyć lekturę kursoryczną z eksteraporowa- 
niem t. j. z tłomaczeniem ex abrupto. Dalej wy
liczył p. F ischer we wnioskach swoich, i których 
autorów powinno się czytać w poszczególnych 
klasach, przechodząc zaś do lektury prywatnej, 
żąda, by do niej wdrażać uczniów jak najwcześniej 
i by przy egzaminowaniu z niej nie domagano 
się zbytniej ścisłości.

Odczyt ten dosyć długi, przyjęto oklaskami i 
wnioski odnośne uchwalono bez dyskusyi, nadto 
wyrażono życzenie, żeby referat ten był wydru
kowany w Muzeum.

Z porządku dziennego odczytał prof. August 
S o k o ł o  w s k i  swoj referat w sprawie zapobie
żenia ubytkowi sił nauczycielskich w szkołach 
średnich. Treści referatn nie podajemy, gdyż za
mieściliśmy go w dosłownem brzmieniu przed 
paru dniam i w naszem piśmie. Nad wnioskami 
Koła krakowskiego, któremi kończy swój odczyt 
prof. Sokołowski, rozwinęła się szersza dyskusyą. 
Punkt pierwszy tych wniosków opiewa:

„W alne Zgromadzenie wybierze stałą komisyę 
z 5 członków złożoną, która ma obmyśleć środki 
w celu polepszenia bytu nauczycieli szkół śre
dnich, a mianowicie ma dążyć do tego, aby:

1. albo za pomocą zakładania nowych szkół 
średnich, których liczba obecna nie czyni zadość 
koniecznym potrzebom kraju, albo też mnożenia 
posad nauczycielskich przy istniejących zakładach 
liczba nauczycieli stałych została znacznie powięk
szoną. Co do mnożenia posad, ażeby takowe sto
sowały się do ilości klas, tak, żeby gimnazyum, 
lub szkoła realna, licząca n. p. klas 18, miała 
skład nauczycieli stałych, odpowiadający dwom 
gimnazyom lub. szkołom realnym  i aby tylko na 
wypadek czasowego podniesienia się frekw encji 
przyjmowano zastępców nauczycieli.

Prof. K u n z uważa za właściwsze pomnażać 
liczbę szkół średnich a nie liczbę paralelek i sta
łych posad nauczycielskich, dla tego wnosi za
miast drugiego zdania zwrot następujący: „W e- 
zwać rząd do wydania ustawy normującej naj- 
wyższą-óiczbę paralelek w poszczególnych szko
łach śreJfc iłi,"  Po przemówieniu prof. R a d z i -  

’ tóry takie ograniczenie uważał
___________ szkolnictwa, —  t uchwalono

ten p u d E ^ m ^ H h ie n iu  Koła krakowskiego, po
dobnie jak i punkt drugi, opiewający:

„aby utworzono trzy kategorye profesorów 
szkół średnich w ten sposób, żeby 1/3 część 
wszystkich posad w kraju posiadała IX, 1/ i  V III, 
V, wreszcie V II rangę z pensyą odpowiadającą 
dotacyi innych urzędników państwowych, aby 
przytem  udzielano częściej nauczycielom odzna
czającym się dodatki osoDiste".

P unkt t r z e c i  za zgodą referenta uchwalono 
w następującej stylizacyi:

„aby dyrektorowie, którzy są w V II randze, 
otrzymywali podwyższenie dodatku funkcyjnego, 
a nadto w nagrodę pożytecznej działalności swo
jej rangę V I i dodatki osobiste."

Przy punkcie następnym, normującym stano
wisko służbowe supientów egzaminowanych, roz
winęła się szeroka dyskusyą, w której wzięli 
udział pp. P e  te  l e n  z Ignacy, dr. L e o  Juliusz, 
p. T o m k i e w i c z  i referent. Zgromadzeni^ 
uchwaliło punkt trzeci w następującej styliza
c j i :

„aby egzaminowani zastępcy nauczycieli otrzy
mywali charakter i prawo przysługujące urzę
dnikom rangi X, zarazem, aby ira odjęto tytuł 
supientów, a zastąpiono innym właściwszym".

Co do następnych dwóch punktów, dotyczą
cych kształcenia i kwalifikowania kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich, żąda objaśnień prof. 
R a d z i s z e w s k i ;  w dalszej ożywionej rozpra
wie zabierają głos pp. Leo, Gieciow, Mańkowsid, 
Petelenz Ignacy, Winkowski, Maślak.

Godzina 1 m inut 15, posiedzenie trwa d a le j; 
dla spóźnionej pory szczegóły rozpraw końco
wych odkładamy do jutra.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  1 k\t • tnia.

Cisza przedświąteczna zaległa w wewnętrznej 
polityce austryackiej i jedyni- z Czech dochodzą 
wieści o donioślejszydh wypadkach już zaszłych, 
lub zapowiedzianych. Do ostatnich należy wiado
mość, że uczestnicy ugody czesko-niemieckiej we
zwani zostali na konferencję do W iednia, dnia 
14 kwietnia rozpocząć się mającą. Konferencyi 
przedłożone będą wypracowane już obecnie przed
łożenia w sprawie organizacji rady kultury kra
jowej, rady szkolnej krajowej i reformy wybor
czej dla kuryi większej własności

Głosy protestu nawet ze strony niechętnej 
Czechom prasy niemieckiej wywołuje obecne po
stępowanie władz politycznych w Czechach, któ
re rozwiązują natychm iast zgromadzenia, jeśli 
któryś z przywódców młodoczeskich w najlżejszy 
sposób dotknie ugody czesko-niemieckiej. Do cze
go prowadzić ma takie postępowanie, trudno od
gadnąć ; więcej jak pewna jednak, że nie do zgo
dy narodowościowej.

Z  Niemiec.
Dzienniki berlińskie rozpisały się bardzo szcze

gółowo o owacyach mieszkańców Berlina na cześć

ks. Bismarka podczas jego odjazdu, a korespondenci 
berlińscy zaznaczają, że podonnej owacyi w Berlinie 
nigdy nie widziano, z wyjątkiem wtedy, kiedy ce
sarz W ilhelm  I  wjeżdżał do stolicy jako tryum fa
tor po pogromie Francyi. Tylko organ Stoeckera 
Reichśbate stara się osłabić znaczenie tych owa
cyi twierdzeniem, iż zostały wcześnie przygotowa
ne i urządzone.

Tak przy wyjeździe ks. Bism arka z Berlina, 
jak przy przyjeździe do Friedrichsruhe 1 polece
nia cesarza ustawione bydy na dworcach honoro
we oddziały wojska, iairfoy ks. Bismark był co 
najmniej komenderującym generałem . Przybywszy 
do Friedrichsruhe rzekł ks. Bismark do swego 
otoczenia: Honory te są dla mnie niespodzianką, 
sprawioną mi przez cesarza, bo przecież złoży
łem  wszelkie urzędy i jestem  tylko generałem  po 
za służbą.

W  dniu 1 kw ietnia, jako dniu urodzin ks. 
Bismarka oczekiwano nowych owacyi i nadejścia 
adresów uznania ze wszystkich stron Niemiec.

O audyencyi pożegnalnej hr. H erberta Bismar
ka u cesarza opowiada Koln. Z ig , iż była bardzo 
serdeczną. Cesarz sam zawiesił hrabiemu łańcuch 
orderu rodziny Hohenzollernów, ściskał obdarzo
nego i całował i mówił, że ten order wybrał dla
tego, bo łańcuch jest symbolem połączenia i wzmo
cnienia, a nie znakiem rozdziału. Przy tem wy
raził nadzieję, że hraoia poarzepiwszy nadwątlone 
zdrowie, powróci -znowu do służby cesarstwa. 
Audyencyi ostatniej nie uważa cesarz za poże
gnanie się formalne, —  na okazanie tego zapo
wiedział swój przyjazd na obiad do hrabiego w 
pierwszych dniach po świętach.

Z tych objawów życzliwości można wnosić, że 
cesarz pragnie utrzymywać bliższe stosunki z ro
dziną Bismarka i zapewnić sobie na przyszłość 
jej radę i pomoc.

Uchwały konferencyi międzynarodowej zostały 
teraz ogłoszone. Na podstawie tych uchwał na
stąpią teraz prawdopodobnie układy między rzą
dem niemieckim a rządami, które przez swych 
reprezentantów  miały udział w konferencyi. w celu 
zwołania drugiej konferencyi reprezentantów  dy
plomatycznych dla wzajemnego zobowiązania się 
na przyjęcie i wykonanie uchwał dotychczasowej 
konferencyi.

. O jakichkolwiek zmianach w gabinecie pruskim  
nic pewnego nie słychać; ucichły nawet pogłoski 
o układach z przewodnikami stronnictw parla
m entarnych. Mimo to w dziennikach nie ustają 
polemiki, z których można wnosić, że się zanosi 
na inne ugrupowanie stronn ic tw ; powtarzają się 
nawet twierdzenia, że stronnictwo wolnomyślne 
rozpadnie się na dwie części, i że jedna z nich 
zbliży się do rządu. Organa stronnictw a środko
wego zaś zapowiadają zgodnie, że to stronnictwo 
nie wejdzie w żaden stały związek z innemi 
stronnictwami, ale od każdego przyjmie pomoc i 
nawzajem każdemu użyczy swej pomocy w spra
wach, na które pierwej zgoda nastąpi. W ten 
sposób losy uchwał parlam entu będą zaieżały po 
większej części od postawy tego stronnictwa.

Od kilku 
chach uni 
prawie 
t  e r  s b u’ 
się zdaje 
się w znacz:

Rozruchy uniwersyteckie w Moskwie i Peters
burgu.

i nadchodzą wiadomości o rozru- 
te ę k ic h w  Rosyi. Równocześnie 

^  w M o s k w i e ,  P e -  
J e  i K i j  o w i e,  i jak 

•studentów przyczynił 
głośny list Cebrikowej 

do cara A le k s a n d r^ ^ F ^  W  państwie tak despo- 
tycznem jak Rosya, gdzie pomiędzy młodzieżą i 
inteligencyą wszędzie panuje tłumione niezadowo
lenie, działa wolne słowo z niezmierną siłą. Dość 
przytoczyć pam iętną odezwę bohatera wolności 
C z a a d a j e w a  za panowania Mikołaja, która po
ruszyła wszystkie liberalne żywioły w Rosyi, lub 
też znany list twórcy neosocyalizmu rosyjskiego 
H e r  z e n a , adresowany do Aleksandła I I  i 0- 
głoszony w rewolucyjnem piśmie Kołokoł. M ło
dzież rosyjska, mająca słuszne powody do nieza
dowolenia łatwo się zapala i łatwo ulega wpły
wowi wolnego słowa. W alka młodzieży z rządem, 
od czasu do czasu tłumiona, co chwila wybucha 
z nową siłą. Rząd ani myśli o ustępstwach. W e
dług prywatnych wiadomości przerwano wykłady 
w akademii rolniczej pod Moskwą i w uniwer
sytecie moskiewskim; uniwersytetowi grozi podo
bno zamknięcie.

O rozruchach w Moskwie opowiada naoczny 
świadek w Weser Ztg., że studenci moskiewscy 
oddawna już usiłowaM rozwinąć większy ruch a- 
kadem icki; w ostatnim czasie zbierały się dość 
często drobne „schodki", a przed kilku dniami 
zebrało się na placu przed uniwersytetem  około 
500 studentów, pomimo że wszelkie podobne ze
brania są jak najsurowiej zakazane. Studenci za
żądali mówić z rektorem, lecz rektor uie ukazał 
s ię ; natomiast wyszedł do studentów inspektor 
uniwersytetu, reprezentujący, jak wiadomo, nie 
naukową, lecz administracyjną i policyjną władzę 
uniwersytecką, przychylnie na pozór rozmawiał ze 
studentami, wysłuchał ich skarg, gdy nagle oto
czyła plac siła zbrojna i wszystkich kolbami we
pchano do ujeżdżalni, znajdującej się w pobliżu 
gmachu uniwersyteckiego. Tam  ich przetrzymano 
do rana, poczem wszystkich, bez dalszego docho
dzenia, zapędzono do więzienia, gdzie pozostawali 
w niewielkiej izbie, bez świeżego powietrza i źle 
odżywiani, tak iż wkrótce pokazaa się pomiędzy 
studentami tyfus. Wówczas dopiero zdecydował 
się rząd odstawić większą część tych studentów  
pod konwojem do miejsca ich zamieszkania, gdzie 
oddano ich pod nadzór policyjny; innych ukarano 
aresztem, a podejrzanych o socyalizm zatrzymano 
nadal w więzieniu. Koniec końcem afera taka koń
czy się zupełnem  zwichnięciem wielu egzystencyj. 
Szczegóły te pi dajemy na odpowiedzialność za
cytowanego zrodła.

O rozruchach w uniwersytecie petersburskim  
podaje Temps wiadomość, zaczerpniętą za pośre
dnictwem Agencyi B avasa. Rozruchy trw ały tam 
kilka dni i dotąd uniw ersytet nie jest spokojny. 
Zwłaszcza w trzecim dniu zgromadzenia studen
ckie były bardzo liczne. Studenci zebrani w au- 
dytoryach . na korytarzach wszczęli ożywioną dy
skusję  z profesorami. Profesor M e n d e 1 e j e w, 
chemik europejskiej sławy, bardzo łubiany i sza
nowany przez młodzież uniwersytecką, przyjął 
petycję studentów, którą podjął się przedstawić 
ministrowi oświaty.

Studenci domagają s ię : zupełnej autonomii 
uniwersytetu, wybieranego przez profesorów re 
ktora, autonomicznego sądu uniwersyteckiego ala

uniwersyteckim dla studentów i studentek, bez 
różnicy wyznania i pochodzenia, zmiany organi
zacji inspekcji uniwersyteckiej w duchu bardziej 
liberalnym, wreszcie zmniejszenia opłat uniwersy
teckich.

Na miejsce rozruchów przybył kurator peters
burskiego okręgu naukowego generał N o w i k o w  
i zmuszony był wysłuchać zaczepek i docinków 
ze strony studentów. W  końcu oświadczył mło
dzieży, że zarządzone zostały surowe środki na 
wypadek, gdyoy rozruchy powtórzyły się naza
jutrz.

G enerał G r e s s e r ,  gradonaczalnik p e te rs
burski, z licznym oddziałem policyi czuwa nad 
dzielnicą uniwersytecką. W innych dzielnicach 
miasta zupełny spokój. Rozpoczyna się tylko agi 
tacya w Instytucie górniczym i w Instytucie le
śniczym pod Petersburgiem .

V  uniwersytecie dorpackim także podobno 
rozpoczęły się rozruchy.

Gabinet Crispiego.
W prasie włoskiej od kilku dni obiegają naj

sprzeczniejsze pogłoski o parlam entarnem  stano
wisku gabinetu włoskiego. Mówią o rozwiązaniu 
parlamentu, o prawdopodobnej dymisyi ministrów 
S e i s i r ,  i t - D o ć y ,  M i c e  l i  e g  o, G i o l i t t i e g o ,  
o konferencyach Crispiego z Maglianim, wreszcie 
o niebezpieczeństwie, grożącem rządowi z powo
du zabiegów N i co  t e r y ,  który, jak wiadomo, 
połączył się z Maglianim i Tajanim dla utworze
nia wielkiego stronnictwa opozycyjnego. Pogłoski 
te , jakkolwiek nieuzasadnione, są jednak obra
zem niezadowolenia, panującego w Izbie. Najpo- 
ważniejszem jest doniesienie o akcyi Nicotery. — 
Faktem  jest, że pod jego kierunkiem organizuje 
się partya opozycyjna, która połączy rozmaite fra- 
kcye niezadowolone dla wspólnej walki przeciw
ko gabinetowi. Nowa ta organizacya odegra z pe
wnością #ażną rolę przy zbliżających się wybo
rach do parlamentu. Utworzono już komitet cen
tralny ; w alsa mu być rozpoczęta przez wielką 
ucztę parlam entarną, która odbyć się ma po świę
tach w N eapolu, a na której M a g l i  a n i ,  potę
żny przeciwnik skarbowej polityki rządu , rozwi
nie program  opozycyi.

Ż< zachodzą niejakie trudności w stosunkach 
gabinetu do parlam entu, dowodzą takie dzienni
ki, jak Opinione i Fanfulla, które doradzają Cri- 
sp iem u, by za przykładem Depretisa przeniósł 
punkt ciężkości ku praw icy, gdzie znajdzie po
parcie dla silnego rządu , kierującego się polity
ką więcej bezstronną. Fanfulla  nadmienia nadto, 
że powinien Crispi powierzyć tekę spraw zagra
nicznych komu innem u, gdyż łączenie tych u- 
rzędów w jednych rękach budzi powszechne nie
zadowolenie, jako przeciwne duchowi konsty
tucji.

Ze Szwątcaryi.
Temps donosi o skandalicznem mam się

robotników niem ieckich, którzy o sism h  się 
w kantonie szwajcarskim B a z y l e i .  Powracając 
pewnego r a z u  z L o r r a c h ,  g ^ ie  odbywała się 
rekrutacya, robotnicy niemieccy przebiegali mia
sto Bazyleę w grupach od 20 do 50 ludzi, 
krzycząc i śpiewając na zabój: „Les fusils par- 
leront et les Suisses tomb .roni“. Jedna taka ban
da, rzuciła się na biuro policyi, gdzie zatrzymano 
przedtem  pewnego robotnika niemieckiego. J e 
dynie dzięki wolności szwajcarskiej, której N iem 
cy w tak grubiański sposób nadużyli, uznano 
w tem zajściu zwykłą burdę uliczną, a nie wy
padek polityczny. Aresztowano ze dwudziestu 
robotników niemieckich. Sąd policyi poprawczej 
skazał ich tylko na karę wiezienia od dwu do 
sześciu dni. Ciekawa rzecz, jakby sobie postąpił 
w podobnym wypadku rząd niemiecki.

Z  B ułgaryi.
Między Serbią a Bułgaryą trwają zatargi bez 

przerwy ; rozdrażnienie wzajemne, objawia^ce się 
szczególnie w dziennikach serbskich z widoczne
go podburzania ze strony Rosyi i jej dzienników, 
wzmaga się coiaz więcej. Na zaczepki dzienni
ków serbskich odpowiedział soiijski dziennik B u ł
garie:  „Dowiedzionem jest, że serbskie radyjral- 
ne stronnictwo jest m aryonetką w rękach Kusyi 
i dąży do zatargu z Bułgaryą, aby doprowadzić 
do wojny, która ma być odwetem za klęskę pod 
Sliwnicą. Cfiociaż Bułgarya zajęta przedewszyst
kiem swemi sprawami ekonomicznemi i nie pra
gnie bez potrzeby zakłócać spokój Europy, mi
mo to podejmie rzuconą rękawicę, gdyby to by
ło nięodzownem. Bułgarya nie obawia się wojny, 
Dod Sliwnicą okazała się prawdziwa siła Serbii, 
a Bułgarya ma nadzieję, że jak  wojna w roku 
1S85 unię krwią przypieczętowała, tak wojna r o 
ku 1890 d a  B u ł g a r o m  n i e z a w i s ł o ś ć ,  a 
może nawet powiększy ich terytoryum. Spełnie
nia tej nadziei można oczekiwać tem więcej, i e  
teraz niema Kheyenhuellera, któryby pospieszył 
na ratunek Serbii".

Takie odzywanie się okazuje, że Bułgarya jest 
zaufaną we własne siły i z nadzieją patrzy w 
przyszłość. Co się tyczy ogłoszenia niezawisłości 
donoszą ze Sofii, iż skoro Turcya ociąga się z u- 
znaniem prawowitości rządów ks. Ferdynanda, 
nie pozostaje nic innego, jak w sobraniu wybrać 
specyalną komisyę i upoważnić ją, by się wysta
rana o uregulowanie międzynarodowego stosunku 
Bułgaryi przez udanie się do dworóir europej
skich. Gdyby ten środek okazał się bezskute
cznym, wówczas nastąpiłoby ogłoszenie niezawi
słości przez sobranie, choćby to miało doprowa
dzić do zawikłań wojennych na półwyspie bał
kańskim.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  1 kwietnia.

Uczta wspólna uczestników zjazdu Towarzystwa 
naucz, szkół wyższych odbyła się wezorąj o godzi
nie 8 wieczór w sali redutowej. W uczcie wzięło 
udział stokilkadziesiąt osób, miedzy niemi reprezen
tanci Rady szkolnej i uniwersytetów. Mile powitano 
także prof. R o m a ń c z u k a ,  znanego posła ruskiego 
do Sejmu krajowego.

Szereg toastów rozpoczął prezes Towarzystwa dr. 
L. P i ę t a k .  Położył on nacisk szczególniejszy ua 
stosunek przyjazny, jaki zajął względem Towarzy
stwa dzisiejszy namiestnik, prezes Rady szkolnej kra
jowej, podniósł z uznaniem opiekę, którą otacza To-

rzystwa ożywiony chęciami i w końcu wzniósł toast 
na cześć R a d y  s z k o l n e j ,  postępującej torem przez 
namiestnika wskazanym.

Prof. M o r a w s k i  wzniósł toast na pomyślność 
wydziału Towarzystwa, ua co odpowiedział prof. 
S o ł t y s i k ,  wiceprezes Towarzystwa, a położywszy 
nacisk na karność, panującą w szeregach Koła kra- 
kowsKiego, wzniósł toast na jego cześć i  pomyślny 
rozwój. Radca szk. B a r a n o w s k i  podnosi zasługi 
duchowieństwa, jako pioniera oświaty i pije na jego 
cześć. Ks. prof. P e c h n i k wznosi zdrowie dyrekto
rów szkół średnich, dyr. Z a i h e y wznosi toast na 
pomyślny rozwój uniwersytetów, prof St T a r 
n o w s k i  na cześć szkół średnich, prof. S o k o 
ł o w s k i  wzniósł toast na pomyślność szkół techni
cznych. Szereg „urzędowych" toastów zakończył 
prof. S m o l k a  staropolskiem „Kochajmy się".

W ten sposób wyczerpano „porządek dzienny", 
co jednak nie przesądzało dalszej zabawy i pou
fnych pogadanek, które zatrzymały uczestników w 
sali biesiadnej do godziny pół do 12 .

Poseł dr. Ferdynand Wejpel, były prezydent 
m. Krakowa, obchodził dziś 25 rocznicę pracy swej 
w tutejszej Izbie przemysłowo-handlowej, w której 
jest naczelnikiem biura. Z okazyi jubileuszu człon
kowie IzDy wręczyli drowi Wejglowi wspaniały u- 
pominek z odpowiednim napisem. Od wszystkich 
prawie Izb handlowo-przemysłowych w państwie, od 
zamiejscowych członków Izby krakowskiej i wielu 
wybitnych osobistości otrzymał jubilat pisma i te
legramy gratulacyjne. Poprzestajemy dziś z powodu 
oraku miejsca ha tej pobieżnej wzmiance o jubi
leuszu.

Z Trwai zystwo prawniczego. Jutro w środę 
o godz. 6 po południu odbędzie się w Collegium 
novum  (sala nr. 39 na I  piętrze) posiedzenie mie
sięczne Towarzystwa prawniczego. Porządek dzien
ny : 1) Referat dra Ignacego Rosnera o wpływie 
sprzedaży egzekucyjnej na bieg procentów od wie
rzytelności hipotecznych, 2) Dyskusyą nad sprawo
zdaniem dra Zolla o czynnościach komisyi prawni
czej Sejmu galicyjskiego podczas sesyi jesiennej 
r. 1889.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę d. 2 b. m o godz. 6 po południu w gma
chu kliniki chorób wewnętrznych posiedzenie zwy
czajne, na którem mówić będą dr. Mars i prof. dr. 
Pieniążek.

Wydział Wielki krakowskiej Kasy Oszczędno
ści na odbytem wczoraj posiedzeniu, z którego spra
wozdanie pod właściwą rubryką zamieszczamy, — 
zamiaLował p. Tadeusza Onyszkiewicza adjunktem 
pierwszej klasy, zaś p. Adama Studzińskiego adjun
ktem drugiej klasy.

Magistrat ogłasza; Z powodu ponownie między 
psami w mUście Krakowie wybuchłej wścieklizny, 
m ag'strat widzi się zmuszonym w  ceto ochronienia 
życia mieszkańców, <>raz stłumienia tej strasznej cho
roby zarządzić w myśl § 35 ustawy z dnia 29 li
stopada 1880 r. 1. 35 i rozporządzenia ministeryal-

warzystwo, wyraził nadzieję, że i przyszły wicepre- 
sądzenia wszelkich wykroczeń przeciwko ustawomźydent Rady szkolnej podobnemi będzie dla Towa-

na lince. 2) Psy z natury złeślii 
stale uwiązane na łańcuchu. 3) Psy niezaopatrzone 
w kagańce lub nieprowadzone na lince, czyli wolno 
biegające, będą łowione i natychmiast zabite, choćby 
były zaopatrzone znaczkiem uiszczonej opłaty. 4) 
Pp. właściciele psów obowiązani są, skoro tylko spo
strzegą oznaki wścieklizny, lub nawet tylko takie 
oznaki, które wścieklizny obawiać się każą, odsyłać 
psy natychmiast do zakładu obserwacyjnego na Grze
górzkach i w myśl § 25 wspomnionej ustawy za
wiadomić magistrat, a względnie weterynarza miej
skiego dra Walentowicza. 5) Podając powyższe za
rządzenie do publicznej wiadomości, magistrat zwra
ca uwagę pp. właścicieli psów na ustawę z dnia 
24 maja 1882, według której naiaziliby się na 
ciężką karę administracyjną, gdyby zaniedbali do
nieść o wybuchłej zarazie; ściągnęliby zaś na sie
bie odpowiedzialność przed sądem karnym, gdyby 
nie zaopatrzyli psów w kagańce, lub nie prowadzili 
ich na lince. Jednocześnie magistrat ostrzega, że 
prośby o uwolnienie psów złowio iYch, nie będą pod 
żadnym warunkiem uwzględnione.

Z teatru. Na wczorajszy humorystyczny wieczo
rek p. Gustawa Fiszera bardzo licznie Drzybyła pu
bliczność do teatru i bawiła się doskonale świetnie 
wykonanemi przez ulubionego artystę monologami. 
Jutro w środę wystąpi p. Fiszer po raz drugi i osta
tni z nowym programem. Będzie to zarazem osta
tnie przedstawienie przed świętami.

Artyści zajęci są obecnie próbami z nowości Ju 
liusza Barbier p. t. „Dzieci skazanego", którą uj
rzymy w święta z udziałem pań Żelazowskiej i Ka
łużyńskiej, oraz pp. Rygiera, Żelazowskiego, Sobie
sława, Wernera, Stępowskiego, A.itoniewskiegu, Sol
skiego, Śliwickiego i Konopki w głównych rolach.

Wychodźtwo. Straż policyjna przytrzymała wczo
raj rano w Rynku głównym Wojciecha Tracza, Win
centego Podlaska i Maryannę T racz, pochodzących 
z Wierzchosławic powiatu tarnowskiego, którzy za 
oheemi paszportami zamierzali wyjechać do Amery
ki. Przytrzymanych zwrócono do gminy przynale
żności.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru w jednrm z -hoteli 
tutejszych Karol Rączka, liczący 20 la t, rodem z 
Żywca, subjekt handlowy.

Rada zawiadowcza kolei północnej Ferdynan
da. jak telegrafują z Wiednia do R uryera W ar
szawskiego, ofiarowała opróżnione przez zgon ś. p. 
Ottona Hausnera miejsce członka Rady, przeznaczone 
stale dla jednego z posłów galicyjskich, posłowi 
Leonowi Bilińskiemu, profesorowi ekonomii na uni
wersytecie lwowskim. Gdy jednak ten odmówił przy
jęcia, najwięcej widoków ma poseł Struszkiewicz.

Zmarli. Antonina Kruszewska, urodzona w Mali- 
nes w 1849 roku, zmarła wczoraj w Krakowie.

Artyści teat-u lwowskiego nie powrócili dotąd 
do pełnienia swoich obowiązków i Lwów pozbawio
nym jest widowisk teatralnymi. W Wydziale krajo
wym odbyła się w sobotę poufna narada, na której 
oprócz członków komisyi artystycznej obecnym był 
kurator fundacyi skarbkowskiej hr. Skarbek, dyre
ktor teatru p. Szmitt, oraz trzej reprezentanci arty
stów. Warunków, przedłożonych przez dyrektora, co 
do unormowania płac w przyszłym sezonie teatral
nym, ogół ariystćw nie przyjął. Deputacya artystów, 
która się udała do namiestnika hi. Baaeniego z proś
bą o interwencyę, otrzymała zawiadomienie, iż do
póki artvści nie powrócą do spełniania swoich obo
wiązków. dopóty namiestnik sprawą zatargu ich z 
dyrekcyą sceny zajmować się nie może. Widowiska, 

: które się miały odbyć na rzecz artystów w sali 
1 „Sokoła", z zarządzenia władzy zostały odwołane.
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Bezrobocie kominiarzy. Czeladnicy kominiarscy i z wesołych towarzyszy Soraua, Karolu, a dowiedziaw-
we Lwowie rozpoczęli bezrobocie. Majstrowie komi
niarscy tamtejsi nie płacą swym czeladnikom pra
wie żadnej stałej płacy i cały dochód czeladnika 
stanowią opłaty 10 ct. za wyczyszczenie kuchni, a 
niektórzy tylko majstrowie dopłacają im jeszcze od 
siebie 1 złr. 50 ct. tygodniowo i dają wikt. Czela
dnicy domagają się tedy, aby majstrowie płacili im 
po 15 złr. tygodniowo, opłaty zaś 10 ct. za wy
czyszczenie kuchni należałyby do majstrów. Rozpo
częte wczoraj bezrobocie zapowiedz'eli czeladnicy 14 
dni naprzód.

M i a n o w a n i a .  Namiestnik zamianował oglądacza 
zwierząt i płodów zwierzęcych weterynarza Adolfa Weisi- 
berga, weterynarzem powiatowym, pozostawiając go na 
dotychczasowem stanowisku w Oświęcimiu, weterynarza 
zaś Józefa Łuckiego zamianował oglądaczem zwierząt i 
płodów zwierzęcych w Bóbrce.

Dalej przeniósł namieitnik weterynarz? powiatowych : 
Ji na Rożanko wskiego z Kawy do Sambora, Włodzimierza 
Fedorowicza z Myślenio do Mielca, Narcyza Sikorskiego 

Władysława Wójcika z Tarnowa

szy się przypadkiem od nieostrożnej przyjaciółki ma
tki, że ojciec jej żyje, udaje się do Soraua z prośbą, 
by jej dopomógł w odszukaniu ojca, bo tenby ją 
uwolnił, jak sądzi, od narzuconego przez matkę na
rzeczonego i umożliwił małżeństwo z Karolem. So- 
rau, pod którego bokiem obydwaj towarzysze starają 
się nawiązać romansiki z jego żoną i córką, nie 
wiedząc, w jakim on stosunku do tych kobiet po
zostaje, pizerażony jest tern wyznaniem Emmy, że 
zaś nie wierzy w uczciwe zamiary Karola, przyznaje 
się przed córką, kim jest i postanawia ją wykraść 
od matki, w czem atoli uprzedza go Karol.

Ucieczka młodych nie powiodła się jednak, bo 
oto pewien Anglik, nazwiskiem Brown, sądząc, że 
to Sorau ucieka z jego ideałem panią Klarą Jengs- 
feld, przyaresztowuje na dworcu zbiega, młodzi wra
cają, Karol prosi teraz o rękę Emmy, dawny jej 
narzeczony rad. że się jej pozbył, a państwo Sorau- 
owie godzą się z sobą i tworzą drugą parę, trzecią 
zaś stanowi Anglik Brown, któremu ni stąd, ni 
zowąd oddaje rękę pani Jengsfeid, przyjaciółka pani

ze Lwowa do Tarnowa,
do Rawy, Aleksandra Gottlieba z Bobrki do Lwowa, przy
dzielając tego ostatniego do służby w biurze sanitaruem S o ra u , k tó ra  dopraw dy chyba sam a nie wie, dla-
namiestnietwa. J czeg 0 to czyni. Z wesołej trójcy pozostaje więc tylko

. . .  .  .  .  ” . . 'jed en , podstarza ły  Knópke, k tó ry  ta k  się do m atkiN a  dotkniętych kieska m eurod/ Ju zło- 1, ,v , , .. , • , , , . >
żyli w ciągu dalszym w prezydyum Magistratu : ‘ntLU zapailł, ze sądząc, iż ta  je s t wdową, chc

JE . książę biskop Dunajewski 100 złr., z listy w a n e - j s ię  z nią naw et ożenić i tylko z konieczności pozo-
ee p. Borkowskiego: dr. Jakób Dr«bner 1 złr., Artur L o -; sta je  n a  daw nym  posterunku  „ rab u s ia " . Obecnie
rie 60 et., Cetera Jan 50 e t ,  dr. M 4.ffe ‘ 1 ' "  - —dr Kron old ^ z ł r "  Przy ^ cza do niego porzucony narzeczony Emmy

r »*,. -r ® ■« Arinlf TTalrinar rnhia.nv w rażan ia  n rftw ia  ia  idVOtv.Adolf Haldner, robiący wrażenie prawie że idyoty.
Rolę tę odegrał z humorem p. S o l s k i ,  na któ

rego benefis sztuka ta została wystawioną. Artystę 
przyjmowano serdecznemi oklaskami i obdarzono go

•tein 1 złr., Julian Zieliński 50 et, 
d r  Ferdynand Eicbborn 5 złr., dr. Jakub Jnnger 1 złr.,
W. Borkowski 5 złr.; Karol Śznlc wł. handlu 6 złr.; z
listy dyrektora p. Slęka : B. Sob. 1 złr., Maurycy Vor- 
zimmer 20 ct.; dr. P. S. 1 złr., Eliasz Rittermannn 30 
ct., Mikułowski bO ct., P iotr U. 30 ct., N. N. 20 et., N . ,
N. 10 ct., M. D. 20 c t , W. 1 z łr , M. Cesar 20 c t , j  w ieńcem . . .
X. 30 c t ,  J. P . 1 z łr , A. P. 1 z lr , J. K. 20 e t ,  Ignacy j O wiele wdzięczniejszą m ia ł rolę p. S o b i e s ł a w
Berenhaut 20 e l , Wd. 30 e t, D. H. 10 e t . S. £ . 10 ot. jako Karol, k tóry  ze zupełnem  zrozum ieniem oddał
Michał Męcki 1 z łr , Wilhelm Goldberger lb  c t ,  E. j bw,  kreacye i zw łaszcza w  akcie trzecim , w  scenie 
Uklanski 50 e t ,  Rozalia Neuminz 10 e t ,  Franciszek Tu-1 f  , . . . ^ . , , . , . n
rek 5 z łr , N. N. 30 c t, Salomea Walozakiewicz 1 z łr ,  Prz> iortepiam e, m ia ł istotnie pole do popiau. Po
Waselkowa 20 c t ,  Molenkiewicz 10 o t, J. T. 10 e t ,  X. praw nie w yw iązali się ze sw ych ról pani Sułkow -
X. 22 ci., Bock 50 c t ,  Koppel Scbermann 20 c t,  J. Mien ( ska  i p Lubicz, chociaż przedstaw iając Soraua, m ia ł

pozbawionym 
trudno tu

l  z łr ,  L. K ‘iO o t. B. Friedmann 10 c t .  Ki. K. 10 ct : ,j0 czynienia z typem  tak  zupełnie 
Br 40 e t ,  Rotter 50 e t ,  Fleieehmann 50 e t ,  Lauer 10 .. . . . , * - + „10
c t ,  N. 30 c t ,  J Monderer 10 c t,  Blum 10 c t ,  Leon w szelkiej konsekwencyi, że w istocie
W arehał 30 e t ,  M. Dusko 10 e t ,  L B. 20 c t, Herstein mówić o jakiem ś jednolitem  pojm owaniu roli i g łęb  
10 e t ,  Tomasz Tylko_ 8 e t, Karolina Zakrzewska 1 z ł r ,  I gzem jej opracow aniu. P . R u s z k o w s k i ,  g rając
Orzechowska 1 z łr , J. A. 50 e t ,  X. X. 5 złr. 10 e t ,  X. 
X. 20 c t, Weiuberg 10 c t ,  Seira Kliugberg 10 c t , dr. L. 
1 z łr , Z. & 10 e t ,  J . Lerski 1 z łr ,  Dudkowa 15 c t ,  
Mojżesz Pinkusfeld 10 e t, D. S. 5u ct.

Anglika, był w jeszcze trudniejszem położeniu, bo 
już sam autor tak tę postać skarykaturował iż o 
jakiemś artystycznem jej odtworzeniu i mowy być

Łączna sama iłożonyeh na powyższy cel w prezydyum j nie mogło. Epizodyczną postać również karykatura! 
Magistratu datków po dzień 30 marca włącznie, wynosi neg0 barona Paumana grał p. W e r n e r ,  zaś panna 
5304 złr. 92 e t ,  za które komitet tak ofiarodawcom, jaz ! „ °  , , , , „ .v , , ,
i pomocnym w zbieraniu datków składa serdeczne p o - ; ^  a ^ u  ̂ y 11 ^  0 a &ra  0 ywic bladą
dziękowanie. I bezbarwną postać Klary Jengsfeid.

-------------- { Mniej nas zadowolnił p. Siemaszko, jako Knópke,
S k ł a d k i  na Weteranów wojsk polskich z 1330 i |  gdyż nie potrafił zachować miary w komiźmie i 

183] r. w marcu 1890 i sprawozdanie miesięczne. zwłaszcza w akcie pierwszym popadał w szarże.
40 ct. panna E. Borkowska za 2 miesiące ; 60 ct. pani 1 , T . Q • „ „ , „  i

Pelagia Dąbrowska za 3 miesiące; 2 złr. p S tan isław , Natomiast pani S i e m a t z k o w a  wywiązała się 
Meus rocznie; po 5 złr.: Aleksander br. Gostkowski, dr. ’ prawdziwie nadspodziewanie dobrze ze swego zada- 
Onufry Trembecki obaj rocznie, Jan Brandys za pół ro k u ,: nia Emma pani Siemaszkowej była może nieco za

posiedzenie Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa. Po przyjęciu protokółu z ostatnie
go posiedzenia, dyrektor p. Slęk złożył sprawozda
nie z czynności Kasy Oszczędności za rok 1889, 
które przyjęto do wiadomości. Następnie przyjęto 
bez rozpraw wniosek komisyi kontrolującej udziele
nia dyrekcyi absolutoryum z zarządu funduszami w 
roku 1889, tudzież uchwalono osiągnięty w r. 1889 
czysty zysk po wydzieleniu z niego datków (w myśl 
§. 4, 40 lit. i, tudzież §. 49 statutów) przenieść do 
funduszu rezerwowego.

Czysty zysk kasy za rok 1889 wynosi 70.546 
złr. 93 ct. Z sumy tej wydzielono na wniosek dy
rekcyi i komisyi kontrolującej na cele dobroczynne 
i użyteczne jak następuje: Dla Towarzystwa Dobro
czynności 500 złr.; dla 6 ochronek (5 chrześcijań
skich i 1 izraelickiej po 100 złi.) bÓO złr.; Zakła
dowi św. Józefa 200 złr.; Stowarzyszeniu wsparcia 
biednych chłopców starozakonnych „Opiekujcie się 
synami ubogich" 100 złr.; Towarzystwu ku wspar
ciu biednych uczniów szkół ludowych w Krakowie 
200 złr.; Towarzystwu ku wsparciu biednych u- 
czniów szkół ludowych i średnich wyznania mojże- 
szowego 200 złr,; Stowarzyszeniu ku wsparciu rę
kodzielników izraelickicli 150 złr.; dla szkoły miej
skiej handlowej w Krakowie 300 złr.; dla Zakładu 
opuszczonych i moralnie zaniedbanych chłopców 
200 złr,; dla ośmioklasowej szkoły żeńskiej w Kra
kowie dla kursów fachowych na materyały do ro
boty 300 złr.: dla komitetu Opieki weteranów 
1831 r. 300 złr; dla Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ 200 złr.; dla szpitala Braci Miłosierdzia 
150 z łr; dla Towarzystwa ochrony starców izraeli- 
ckich 200 złr.; dla Stowarzyszenia wzajemnej po
mocy rękodzielników i przemysłowców 300 złr.; dla 
rekonwalescentów wychodzących ze szpitala św. Ła
zarza 300 złr.; dla uczniów szkoły rzemieślniczej 
na nagrody 100 złr.; dla szpitala św. Ludwika

Wiedeń, 1 kwietnia. Wien. Ztg. ogłosiła p; 
cesarski z dnia 30 marca, z w o ł u j ą c y  s e j m  
m o r a w s k i  na dzień 9 b. m. dla uchwal 
ustawy zaciągnięcia pożyczki w celu konw ersji 
długu indemnizacyjnego i spłacenia różnych in 
nych długów krajowych.

W  tej samej Wien. Ztg. jest ogłoszoną uchw a
lona ustawa o d r u g i m  t o r  z e  n a  g a l i c y j 
s k i e j  k o l e i  Karola Ludwika.

Wiedeń, 1 kwietnia. Frcmdeńblatt donosi, że

cowane projekty, dotyczące organizacyi Rady kul
tury krajowej, krajowej Rady szkolnej i reform j 
ustawy wyborczej z wielkiej posiadłości ziemskiej 

Wiedeń, 1 kwietnia. W alne zgromadzenie ak 
cyonaryusów Liin der Danku uchwaliło wypłacić dy
widendę po 14 złr. od akcyi, a resztę czystegc 
zysku w kwocie 673,939 przenieść na rachunel 
przyszłego roku. Do rady zawiadowczej wybrani 
br. Otton Bourgoing, hr. Montecucculi, h r. Jan 
S t a d n i c k i ,  Achil M onchicourt i Lilienthal. — 
Gubernator oznajmił, że dotychczasowi członko
wie Rady zawiadowczej: B auer, Goldschmidt 
Guttmann i Siemens ustąpili.

Wiedeń. 1 kwietnia. Z powodu zmowy m ura
rzy przyszło wczoraj do wybryków na przedm ie
ściu H e rn a ls : robotnicy świątkujący przeszkadzali 
groźbami robotnikom , zajętym przy budowie. —  
W starciu z policyą dwóch robotników poniosło 
rany. Dotąd uwięzionych jest około trzydziestu 
robotników.

Wiedeń, 1 kwietnia. Zmowa m urarzy trw a da
lej. Do świątkujący cli przyłączyli się także robo
tnicy, zatrudnieni przy budowlach prywatnych 
w pierwszej dzielnicy miasta.

Wiedeń, 1 kwietnia. Za przykładem murarzy 
grożą bezrobociem kowale, piekarze i parobcy 

300 złr., dla Towarzystwa Oświaty ludowej 200  j tramwajowi, 
złr.; dla Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej św. | Temeszwar, 1 kwietnia. Głośny fałszerz lote- 
Józefa 150 złr.; dla konserwatoryum muzycznego j ryjny Farkas i dwaj spólnicy Szobovics i Poes- 
w Krakowie A00 złr.; na restauracyę kościoła N. P. | poeky skazani każdy na ośm lat więzienia, spól

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ! e s u e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 1 kwietnia.
wozorąj

g. 10 w.
dziś 1 

g. 6 rano'
dzii’ 

g. 8 pop
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 743.6 mui[743.9mn 7 4 5 .0 » *

Temperatura 
w stopniach Cekiusza + 4 * ,8 + 4 * 5 + 7 * ,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) N I W SW 1 N W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 71% 66% 58%

Stan nieba 
0=pog„ 10 zup. pochm 10 10 9

U w a g i :  Barometr poszedł jeszoze cokolwiek w 
górę przy chłodnych północno - zachodnich wiatrach 
i chwilowych drobnych opadach. Stan nieba pozo
stanie zmienny, chwilowa pogoda.

Kursa telegrafieaene.
S T a  g l e l d a i e  w l e d e ż k K l E l e J

ztr. ct.
Zjednoczony dług w papierach . . . 87 50
Zjednoczony dług w srebrze . . . 87 60
Austryacka renta z ł o t a ....................... 110 50
5 % austryacka renta (marcowa) . . 102 55
Akcye banKU austro-węgierskiego . . 935 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 308 —
L o n d o n ..............................................  . 119 40
S r e b r o ......................................................... — —
20-to frankówKi za sztukę . . . . 9 45«/,
Dukaty austryaek ie ................................... 5 68
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 58 65

Maryi 1.000 złr.; komitetowi ratunkowemu włościan 
klęską nieurodzaju dotkniętych 500 złr. (Ostatnią 
sumę już wypłacono).

Datki powyższe wypłacone zostaną po zatwierdze
niu powyższej uchwały przez namiestnictwo.

Prócz tego wydzielono w myśl §. 40 lit. i. sta
tutu Kasy Oszczędności do funduszu emerytalnego 
urzędników i sług Kasy Oszczędności 6.000 złr.

Wreszcie na wniosek komisvi kontrolującej przy
znano dyrekcyi, urzędnikom i sługom Kasy Oszczę
dności remuneraeyę za rok 1889 w łącznej kwocie 
8.000  złr.

Z porządku dziennego złożył sprawozdanie syndyk 
Kasy dr. Faustyn Jakubowski z czynności za rok

Józef Gnieżyskl 
g r a d u :

2 *® 1 ztywna w ruchach, może czasem za sucha w gło
sie ^^ j^n ach  lirycznych, ale za to całe jej wzięcie 

Żftmń zrozumieniu odtwarzanej po
staci i nacechowane wrło wielką prawdą, tempera
mentem i dobrze pojęm n realizmem. Występ ten 
powinien być w skazów ki dla pani Siemaszkowej, że 
wydział ról naiwnych najbardziej odpowiada jej ta
lentowi i indywidualności. .

Wracając raz jeszcze do cWego przedstawienia, 
sądzimy, że należałoby je utrzymywać w tempie

Srednieki
Słucki inżynier 5 złr. 33 ot., dr. 

et.; po 10 złr. br. Jan  Konopka me- 
MarkiewiczJ pani Józefa Bielsk i. wszyscy 

F20 złr. br Józef Męeimk. roezuie ; 50 złr. Tow.
Ssynowe w Rzeszowie, Rada powiatowa łańcucka recznie;

65 złr. zwrot zaliczki ; 100 złr. Ton. kasynowe z Nowe
go Sącza z balu urządzonego w lutym br. Ogółem d o-
c h o d n  w maren 1890 r. 387 złr. ,

R o z c h ó d .  Rozdano żołdu narodowego między 60 u | nieco szybszem, pierwsze zaś iw a akty mogłyby
dowodnionyoh żołnierz., ponkich Weteranów z r. 1830 i być z korzyścią dla całości znacznie skreślone.
1831 zaliczki i pożyczki, i-aprzód chorym i b irdzo po-1 Niejedno m ielibyśm y też do zarzucenia i sam em u 
trzebującyra, najem pokoju na biuro, niezbędne potrzeby' * . . , . . . .
biurowe, portoria, obrfuga 625 złr. 40 ct. ; tłom aczem u, na  poparcie zaś naszego tw ierdzenia

Niedobór pokryty z dochodów balowych. i przytoczymy kilka usterek językowych , jak n. p.
Ksawery Konopka. j  taki germanizm jak „będzie mi bardzo was brako-

----------------- ! wać“, lub „zaczepne oczy". Oczy mogą być figlar-
Repei toar teatru krakowskiego. ; ne, wyzywające, ale o zaczepnych nie słyszeliśmy

dotychczas. Nieodpowiednią wydaje nam się też i 
We ś r o d ę  2 kwietnia: Drugi i ostatni wieczór' zmiana tytułu z „Kłusowników" na „Rabusiów

| zwierzyny obcej". Tytuł pierwszy, pod którym sztu-
j ka była we Lwowie wystawioną, jest chyba bar

dziej zgodny z duchem języka polskiego.

humorystyczny Gustawa Fiszera.

T E  A T K . i ?

M oddM nantove, literackie i artystyczne

Dział ekonomiczny.
Krakowska Kasa Oszczędności. Wczoraj o go

dzinie 5 po południu odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta miasta dra Szlachtowskiego, w obecności 
komisarza rządowego p. Władysława Niwickiego,
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t  Rabusie cudtej tto iertyn y  ‘ y W ilddiibe), icome- 
dya  to 4 aktach p n e e  ***.

(wł.) Utwory niemieckie rzadko cieszą się u nas  ̂ *** „Wiązankę pamiętników z „Nieśmiertelnych
powodzeniem, to też nie dziw, że i sztuka ostatnia, j  dni“ ujął w rymy Stanisław Jurek" i własnym na- 
mimo iż wzięto ją  z repertuaru pierwszorzędnej son i  kładem wydał w Rzeszowie. Autor przecenił swoje 
ny niemieckiej, bo z B urgteatru, nie zadowolniła ■ siły i wartość swych utworów, podając je w słowie 
wybredniejszej części publiczności naszej. W korne-1 wstępnem jako „drogowskaz" dla młodzieży „oso- 
dyi, przedstawionej u nas w sobotę po raz pierw- j bliwiej" —  jego wiersze nie podołają pod żadnym
szy, dużo znajdzie się humoru, są może nawet prze- względem temu zadaniu.
błyski talentu, ale całość jest wielce banalną, a do- j *** W Paryżu w Thćatre d ’application  odegra-
wcipy przeważnie płaskie, niekonsekwencyi zaś w no w tych dniach jednoaktowy dramat p. n „La
przeprowadzeniu akcyi i charakteiów. w sytuacyach' Polonaise“ przez p. d’Aunet. Bohaterem sztuki jest 
tak wiele, że często miast śmiać się, podziwiać mu - ' panna Praznowska, a treścią nieszczęśliwa jej mi- 
sinay naiwność pomysłów autora. Wypadki nie w y-jłość. Sztuka, nie mająca żadnego kolorytu lokalne- 
łaniają się same z siebie, ludzie nie żyją i nie czują go, mogłaby tak samo nosić tytuł jakiejkolwiek in- 
szczerze, ale jak manekiny ciągle popychani są nie- j nej narodowości. Dramat dosyć si* podobał, 
wprawną ręką autora, a na dobitek i budowa sce
niczna chroma na każdym krokn.

Bohateram1 są trzej donjuani, wielce szablonowo 
zarysowani, dla których celem życia jest używanie 
i uganianie się za miłostkami, eo w ich języku zo
wie się „rabunkiem endzej zwierzyny". Tak przy
najmniej sami o sobie mówią, bo w gruncie rzeczy 
zachowują się na scenie wcale uczciwie i nie tak 
dalece zdrożnego nie popełniają, przeciwnie przy 
pierwszej nadarzającej się okazyi składają dowody 
serca i lepszych aspirauyj. Jeden z nich Filip S o- 
r a u ożenił się wprawdzie, lecz rozwiódł się z żoną 
i teraz właśnie po latach kilkunastu spotyka się 
z nią w pierwszym zaraz akcie w Ostendzie. Da
wna małżonka przerażona jest tern spotkaniem, na
pisała bowiem do Filipa, by się odeń raz na za
wsze uwolnić, że powtórnie wyszła za mąż, tymcza
sem zań pozostała sama, żyjąc jedynie dla córki 
swej Emmy, której wytfomaczyła, że ojciec umarł, 
nie chciała bowiem jej młodego serca zatruwać wia
domością, iż miała złego ojca. Obecnie miała ona 
zamiar wydać córkę za młodego człowieka, dosyć 
niesympatycznego i głupkowatego, by jej w ten spo
sób zapewnić lepszy los. Wybranym tym jest p.
Ado l f ,  równie obojętny dla Emmy, jak i ona dla 
niego, dlaczego zaś jego wybrała matka gwoli u- 
pzczęśliwienia córki i co ją ku temu skłoniło, o tem 
ani widz z całej sztuki się nie dow iaduje, ani też 
chyba i sam antor nie mógłby nas poinformować.

Spotkawszy męża, pani Julia prosi go naprzód, 
by wyjechał z Ostendy, a gdy ten nie chce zadość
uczynić jej życzeniu, zobowiązuje go przynajmniej do 
ścisłej tajemnicy i do zachowania zupełnego inco
gnito, by się Emma nie dowiedziała, że on jest jej 
ojcem, co też p. Filip najsoienmej małżonce przy
rzeka. Wypadki tymczasem zniewalają go do zła
mania słowa, bo oto Emma zakochała się w jednym

niczka Telkesy na dwa lata, koleKtant loteryi 
R ergatt na trzy lata.

Berlin, 1 kwietnia. W celu uskutecznienia z 
wielu stron podniesionej myśli postawienia naro
dowego pomnika księciu Bismarkowi w stolicy 
państwa, zebrała się wczoraj znaczna liczba po
ważnych mężów, należących do rozmaitych kie
runków politycznych, ażeby niebawem wydać od
nośne wezwanie. Prezydyum w komitecie, który 
ma się zaiąć tą sprawą, objął prezydent byłego 
parlam entu L e v e t z o w .

Berlin, 1 kwietnia. Przedwczesnem  jest donie
sienie. uiektórych dzienników, iż bliskiem jest 
zniesienie podatku od surowych materyałów, u-

1889, które przyjęto do wiadomości. Uchwalono na- żytych na wyrobienie cukru. Zmiana dotychcza-
stępnie przedłożony przez dyrektora Slęka, jako 
sprawozdawcę komisyi kontrolującej, preliminarz ko
sztów administracyjnych na rok 1890 — poczem 
przystąpiono do spraw osobistych i na tem posie
dzenie ukończono.

Krajowa dyrekeya poczt ogłasza: Na podsta
wie rozporządzenia ministerstwa handlu można prze
syłać pocztą do rzeczypospolitej argentyńskiej listy 
wartościowe (lettres de vałeur) aż do wysokości 
10.000 franków, względnie 400Ó złr. Taksa za tego 
rodzaju listy składa s ię : z jortoryum za wagę, mia
nowicie za każdych 15 gramów 20 ct., z należyto- 
ści rekomendacyjnej w kwocie 10 ct., z portoryum 
za wartość listu, mianowicie za każdych 200  fran
ków 15 ct.

Nowe urzędy pocztowe. Krajowa dyrekeya poczt 
ogłasza: Z dnieir 1 kwietnia otwartym zostanie na 
dworcu kolejowym w Besku (powiat Sanok) nowy 
urząd pocztowy. Okręg doręczeń tego urzędu poczto
wego stanowić będzie miejscowość Besko, tudzież 
gmina Mymoń. Związek pocztowy utrzymywać bę
dzie rzeczony urząd za pomocą pociągów kolejowych, 
kursujących na szlaku Stróże-Zagórz.

Z dniem 1 kwietnia wejdzie w życie urząd po
cztowy w Ropience (powiat Lisko). Rzeczony urząd 
pocztowy utrzymywać będzie związek z urzędem po
cztowym w Olszanicy koło Ustrzyk za pomocą 
dziennie jednorazowej poczty pieszej. Do okręgu do
ręczeń urzędu pocztowego w Ropience należeć będą 
miejscowości: Ropienka, Wańkowa i Brelików.

Wreszcie dnia 1 kwietnia wejdzie w życie nowy 
urząd pocztowy na dworcu kolejowym w Chorzelo
wie (powiat Mielec). Rzeczony urząd otrzyma zwią
zek pocztowy pociągami kolei lokalnej Dembica-Roz- 
wadów, tudzież jazdą posłańczą między Dembicą a 
Tarnobrzegiem. Do okręgu doręczeń urzędu poczto
wego w Chorzelowie należeć będą następujące miej
scowości : Chorzelów, Grochowe, Malinie, Reichsheim 
Tuszów Kolonia i Tuszów Narodowy.

sowego systemu opodatkowania i zastąpienie go 
podatkiem od gotowego wyrobu zależną jest od

dnia 1 Kwietnia 1890 roku.
Kara w wal. 

watr.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m ,  A s n y t e .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B a r o ń s f c i .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która te i  iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

Dla dotkniętych głodem.
Podpisana firma agencyjna, spowodowana tegoro-

wyniku międzynarodowej konwencvi w sprawie k tó ra  p ę d z i ł a  lud n a « w ie jsk i, po -
cukrownictwa, od zniesienia premij na wywóz za-j " nw a na r .zecz ?  (̂ ot^ni§ty0^  odstąpić / ,_ 1 ’ “ ftr7AÓ/»i TWAiniwi 17 H r,n ho/i Aur atiTAinh Ad anM aJałi.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 1 kwietnia. W edług ogłoszenia W ie
ner Ztg. szef oddziału rachunkowego w nam ie
stnictwie Iwowskiem, p. Jan  O r ł o w s k i ,  otrzy
m ał tytuł i charakter radcy namiestnictwa.

graniczny i od zbadan.a kwestyi, czy niemiecki 
przem ysł cukrowniczy będzie w stanie utrzymać 
konkurencyę na targowicy londyńskiej.

Frifldrichsruh, 1 kwietnia. Pochód z pocho
dniami , urządzony przez Hamburczyków, udał 
się przed mieszkanie ks. Bism arka, by go uczcić 
owacyą. Książę osobiście powitał pochód. Prezes 
komitetu N o l t e  dziękowQł byłemu kanclerzowi 
za wszystko, co zrobił dla dobra Niemiec. P rze
mowę tę przyjęto entuzyastycznemi okrzykami na 
cześć księcia Biim arka. Książę dziękował i nad
m ienił, że często odwiedzać będzie Ham burg. —  
Po odśpiewaniu patryotycznych pieśni, pochód się 
rozwiązał.

Madryt, 1 kwietnia. Izba deputowanych obra
dowała nad wnioskiem gene.ała C a s s o l i  o u- 
d z i e l e n i e  n a g a n y  r z ą d o w i  z a  p o s t ę 
p o w a n i e  w s p r a w i e  g e n e r a ł a  D a b a n a .  
M inister sprawiedliwości przyznaje rządowi p ra
wo karania wszystkich oficerów. Sagasta go po
piera. Po dłuższej dyskusyi cofnął wreszcie Cas- 
sola swój wniosek.

Petersburg, 1 kwietnia Journal de St. Pet. 
zaprzecza pogłosce o nowej emisyi losów.

Konstantynopol, 1 kwietnia. Pewien francuski 
finansista układa się z tureckim m inistrem  skar
bu w imieniu grupy finansowej, złożonej z fran 
cuskich, angielskich i niemieckich bankierów 
i grupy finasowej banku otomańskiego, o kon- 
wersyę obligacyj pierwszeństwa w wysokości 
5,841.280 funtów szterlingów i o nową pożyczkę 
w wysokości 5 milionów funtów szterlingów. 
Z tej pożyczki połowa ma być przeznaozona na 
spłatę długu wewnętrznego. Kurs emisyjny mt 
wynosić mniej więcej 75 za sto, a prowizya 4 
od sta. Decyzya oczekiwana je s t wkrótce.

Kanea, 1 kwietnia. Biuro Reutera  donosi, że 
S z a k i r-pasza otrzymał wiadomość od tureckie
go reprezentanta w Grecyi, że uzbrojona ekspe
dycja  zamierza dokonać napadu na K re tę ; skut
kiem tego wojskowe władze kreteńskie zdwoiły 
czujność. Groźna postawa em igrantów może po
wstrzym ać przeprowadzenie amnestyi.

Belgrad, 1 kwietnia. A gent dyplomatyczny 
rządu bułgaarskiego, trapiony ciągłemi pogróż
kami, otrzymał ze Sofii pozwolenie udać się na 
dwa tygodnie do W iednia.

części prowizji z doohodów swoich od surzedaży 
prawdziwych świec millowych wyrobu „F. A. Sarga 
Syna Spł. w Wiedniu* za ozas od dnia niniejsze
go ogłoszenia aż do końca gmdpia 1890 r.

Wspomnianą część prowizyi złożiŁ podpisani z 
końcem Każdego miesiąca na ręce przewodniczącego 
komitetu ratunkowegr w Krakowie.

Wiarygodne i szczegółowe rachunki z odbytu i 
prowizyi wedle keiąg handlowych obowiązuje się 
podpisani przedłożyć Wielm Panom Stanisławowi 
Feintuchowi i R . Fritschowi, jakoteż na żądanie 
każdego czasn Szan. Redakcjom dzienników tutej
szych.

Upraszamy więc szlachetne Panie Gospodynie na
sze, Wielebn. Duchowieństwo i zarządy kośoieine w 
'mieście naszem, aby ze względu na cel dobroczynny 
przy zakupowanin świec domagały się w sklepach 
koniecznie świec prawdziwych millowych z napit >s 
„Milly" —  przy czem nadmienić musimy, iż świece 
te co do gatunku i dobroci nie ustępują iadnej in
nej fabrykacyi.

Kraków, dnia 29 ma-ca 1890.

K o r n g o l d  &  H o c h b e r g e r  
Dom komisowo-agencyjny.

Neusteina ocukrzone pigułki
św. Elżbiety

„czyszczące krew* wypróbowany przoz znako
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi
we mi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło
wana marka z czerwonym napisem : „ H e i  11 g. 
L e o p o l d "  i nańza f irm a : Ą p e t h e k e  „ Z z  .m  
H e i l i g n n  L e o p o l d "  w W iedniu róg Spi- 
gelgasse i Plankeogasse. W Krakowie skład w 
aptekach pp. Trauozyńskiego, Bedyka, Wiszniew
skiego, L. Bosnnra i w Podgórzu u p. Skakał- 
skiego. (450 9-12)

K r a k ó w ,  d n i a  1 1 .
(Bez bieżącego kuponn.)

Ruble papńrowt, . . . .  za 100 rubli 
Marki nieir eokie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówk™ z ł o t a ...........................
6°/0 Pożyczka krajowa ga lK  za 7J r. 100 
4%°/. Pożyczka krajowa galie. za złr. ioo 
5°,0 Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/*0/, L ist; zastaw. Banku kraj za złr. ino 
5°/, Obligi' komunalne „ „ . I Emie.
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem.

* v / .
5°/.
5°/o
5°/.
V/,
*•/. lik widać.

.  11 Em.

Banku hip. z prem. 10°/0 
„ zwr. za 40 'at 

Król. Pol. za rubli 100 
. . .  100

płacą jżądają j

129 -  
58 -  

9 40 
104 25

97 25 
103 75
98 50

100 25 
&7 —
94 25
99 50 

100 60 
106 —
101 50

95 75 
88 25

L w ó w ,  d n i a  2 9 /3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Ak ye Banku łup. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr 100 
41/ ,0/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/„ Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4 1/»°/o n „ »  złr. 100
4°/. „ „ „ okr. 56 złr. 100
5“/„ Obligacje indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
570 Ghiiw. komun. Banku kraj. za złr. 100
41/'«°/0 ObLgaoye pożyczki kraj. za złr. 100

130 -  
59  — 

9 50 
106 —
98 /b 

105 25
99 50

101 50 
98 25
95 25

100 50
101 50 
107 -
102 50
96 75 
89 75

302 — 807 —
101 40 102 40
98 70 99 70

100 35 101 35
99 75 100 75
94 — 95 _

104 25 105 25
100 50 101 50
97 25 98 25

5*/.
4”/
57,
57,
57,
5°/,

5°/. 
57. 
*°li 
5“/. 
47. 
5 '/. 
57.

47.
57.
57.

M u s z a w a ,  d n i a  3 1 /3
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne 
Listy zast. Warszawy I Em. „

.  „ .  I IE m .„
„ III Em. „
„ IV Em. „

za rubli 100 
100 
100 
100 
100

W i e d e ń ,  d m a  3 1 /3 .
O b l l g l  d ł a g u  p a ń s t w a

(bei bieżącego kuponn.)
Renta anstr. papier. . • *a złr. 100

„ „ rebrna . . za złr. 100
„ „ złota . . . za złr. 100
„ „ papier, nowa za złr. 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za 100
„ z r. 1860 na 500 złr . . za 100
„ z r. 1860 na 100 złr. . . za 100
„ z r. 1864 bez °/0 całe . . za 100
„ z r. 1864 be* °/0 pół . . za 100

Obllgaoye kerony węgierskiej.
zteuta z ł o t a .......................... za złr. 100
Renta papierowa . . .  za złr. 100 
Obl.k.Ostb. z 1876 w zł. . . .  100

100 
100 
100

Pożyczka prem. węg. po 100 zł. 
Pożyczka prem. węg po 50 zł. „
4•/, Losy Ci8ańakie(Theise-Reg.) „

płacą

87 55 
87 65 

110 15 
102 85 
)32 25 
138 50 
i  44 — 
*77 — 
177 —

żądają

97 60 
90 50 
99 25 
96 60 
96 30 
96 25

87 75 
87 85 

110 35 
103 05 
133 25 
139 — 
144 50 
177 75 
177 75

5 J/r
5 7 .
5 7 ,
47,

Obllgaoye ladeaalzaeyjae.
Obi. ind. Galieyi za 100 m.k
Obi. ind. Bokow. . . .  za lOOm.k.
Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr

100 85 
98 60 

113 80 
138 75 
138 75

101 15
9d 80 

114 50
139 25 
139 25

Listy za8tawse.
4'/i°/» Boaen-Credit allgem. osi. za złr. 100 
3°/o Boden-Credit ailg. dat. z pr. za złr. 100 
5°/„ Banko hip. gal. z 10*/, pr. za złr. 100 
5°/„ Banku hip. gal. 40-1.tnie za złr. 100 
5°l0 Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
41/,°/0 Gal. Tow. kred. ziem. oki. 62 złr. 100 
41/ .0/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
4 ‘/i0/. Banku austro-węgiersk. za złr. 100 
4% Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr

l •  « y-
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr • • na złr. w. a,
C l a r y ........................na 44) złr. m. k.
4°/0 Tow. żegl. Dun.

126 50 127 —

Krakowskie . . . .  na 20 złr w.
Ofner (miast* Budy) na 40 złr. w. a,
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o lfa ............................... na 10 złr. w.
Stanisławowskie . . . na 20 «łr. w. a.

płaoą* żądają

104 50 105 50 .
104 50 105 25
105 — — —
88 40 89 —

100 50 101 60
108 — 108 50
106 25 106 75
101 65 101 85
100 75 101 75
94 50 _
99 75 _ _
99 — 99 50

100 25 _ _
100 75 101 75>
100 10 100 70
111 75 112 25

7 70 8 _
185 75 186 25
57 50 58 25

132 50 133 50
23 — 23 75
62 — 63 —
19 25 19 75
12 30 12 60
20 50 21 —
30 - ; 34

«rwM.
6 -  

5 — 
13-— 
18*— 
ai*—
30-—
39-80
11 -

Akoye bankę we.
Angiuban.....................na 200 słrJl52 o0153 —
Bankrerein Wiener . . na 100 złr. 118 50119 —
Kredyt, dla handlu i przem. na 160 itr. 309 25 #09 75
Kredithank węg. allgem. , a 200 złrJU ■ — 348 50
Galie. Bank hipoteczny na 200 itr. 3f 6
Laenderbank . . ~ i ) i"J2: 9 10,219 70

na 600 złr. 985 — 936 —

16-87
117-25

7-35

27 fr. 
lfr.

Anstro-wegiersJ .
Unionbank.........................na 100 itr.248 50.249 -

Akoyi kelejewe.
Żegluga na Dunaju 
Ferdynanda Pótnocn. . 
Karola Ludwika . . 

7*94 Koszyoko-Bogomióskie 
13-40 Lwowsko-Czemńw. . 

H-aatseisen atu 
Lombardy (Sudbahn)

na 500 ztr. 828 —
na 1050 ?*r. 
na 410 ztr. 
na 200 złr.

na 20C złl. 
na 200 ztr.

za sztukg 
za utakę

W a l e t y .
Dukaty pełne ważne . .
20-to Frankówki . . . .
20-to M a rk ó w k i..................za zztokę
Pół-Lmpeiyały ros. pełne ważne za sztukę
Funty szteelingi.................za sztukę
Banknoty włoskie . , . . . za sztuki
Ruble papierowe . . . za 109 sita

piaeą (żądają*

1627— 
192 75 
168 50

332 — 
2633— 
193 25 
159 50

na 200 złr. 227 50 22 60
218 — 218 50
122 -

5 63 
i 46 

11 70

11 91 
46 40
129 25

12? 60

6 66 
» 46
11 72

11 96 
46 50
129 75

A U t t U S T  B A C Z  V  A S  K I
r ,  K n n t o r  

w  K ia k ó w l* . S fM k  |M w a j H r. M  L lm l« ;ó -B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz 
walory eskontuje i realizme wylosowane efekta i kupony; wvdaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w lu s t ry i  i zagranieą; przyjmuje zlew nia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejsze mi warunkam i 
• M k a w e  i l i i m l a j i p n w l a e y l  a a b U w te  • d » r 9 i u ł , g # * » l ą .



Nr.  7i ‘ N « W A  R E F O R M A . Kraków, 2 Kwietnia 1890.

Wille szwajcarskie
pełożone w najzdrowszej i najpiękniejszej okoli
cy Snoby, 5 minnt od s tacy i kolei państwowej, 
tuz przy potoka górskim, wybniowme z całym  
komfortem , są do ip raed an la  lu b  w f -

mtjęcia na  letnie m ieszkania.
1) Większa ma dwa mieszkania , ka iJe  o 4 

pokojach, knohni, 2 werand, osobnych ogrodów 
i zabudowań gospodarczych.

2) Mniejsza, 2 pokoje ko ihnia, ogrodek i za
budowanie gosnodarcze.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczności 
Wny Naczolnik stacyl Sucha, lub p. Dohlńekl, 
Kraków, ulica Batorego, L  I. 820 1 6

Najlepsze tegoroczne Quedlinburskie

NASIONA
B u r a k ó w  pastewnych i 
m a r c h w i  .już nadeszły, zaś 
K ohsk i ząb am erykań sk i
wkrótce oczekiwany, do handlu 

pod firmą

Stanisław Feintuch
w K rak ow ie .

Zamówienia z prowineyi uskute
cznia się bezzwłocznie. 822 l 0

F a rb y  o le jn e  1 p lo t na
papier szkicowy do olejnego m alow ania, penzle, oleje, sikatywy, palety, szpachle 

i p łótna szpanowane na ram ach, z najlepszych fabryk D iisseldorfskich,

farby i papiery angielskie do akwarel,
p a s t e l e  I i - a . i a c u . s l L l ©

i rozm aite p rzy be ry  do m alow an ia  i rysow an ia
polecają

KUTRZEBA A  JKUMCZYŃSKI
w  K ra k o w ie  643 3 o

p i e r w s z y  s k ł a d  p r z y b o r ó w  d l a  p p .  A r t y s t ó w  M a l a r z y .

Perła Karpat w Górnych Węgrzech , w odległości 20 minut od staoyi kolei 
T e p la -T r e n c z y n -C ie p lic e  kolei doliny Wagu i nowo-otwaitej linii /  ^
Vlarapass, z K r a k o w a  dostać się możm łatwo przez B o g u m in -  ^ ^ V \ 0  
Ż y lin ę  9 godzin. N a j p i l n i e j s z e  k ą p i e l e  s i a r c z a n e  -■ tO y '’
państwa austro-węgiersk. z natur, eiepl. ź r ó d ła m i  4 0 °  C. ^
P ię k n e  p o ło ż e n ie  w wspaniałej okolicy leśnej.
Kąpiele polecane są w wypadkach gośćca , r e 
u m a ty z m u ,  p o r a ż e n iu ,  n e w ra lg r i,  
ic h ia s ,  p r z e w le k ły c h  ch o ro b a ch
s k ó r .,  p r ó c h n ie n iu  i o b u m a r 
c iu  ko śc i  itd. Wygodnie urzą 
dzone baseny i o d d z ie ln e  ,
k ą p ie le ,  zbytk. urzu- ^
dzune nowe kąpiele
( H a m m & m ) -
w sty ln

‘

e
e W

^Maszynista do parowych maszyn
wygnaniec z P rus, z chlubnem i św iade
ctwami , z długoletnią p rak ty k ą , poszu
kuje fachowej służby lub zajęcia przy 

gospodarstw ie lub rachunkowości. 
A d re s : Wład. Kelch, Kraków, Kro

wodrza L. 5. 817 i 2

Rozsyłkę Win
w gąsiorkacb bardso prakTyeznre 
splatanych, 4 litry czyli 5 bnte- 
)ek zawierających, do każdej sta

ły i pocztowej wysyła

w<*az z opłatą pocztową
SKŁAD WINA

JA N A  BAUM ANA
684 84 RO w  B o c h n i

ta ąsierek hegelayskiego Nr. I. z łr. 2-5(
Nr. 11. . „
Nr. Ol. . n » -

s a m o r o d n a * .............................„ 8*31
, „ izlaohet. Nr. I. „ 3-8E

- »r. II- „ 4-50
„ maślaota I. pntowego „ a-—
.  mailaeza II. pntowego . „ 6-—

mailaeza III. pntowego „ 7 50
„ Tokajskiego Ausbrneh V. pnt. „ 12 —
.  Krlauera ezerwonegr . . „ 2-7."
„ Erlauera ezerwon. siarszego „ 32£
» wina bisknp., korzeń, wzmao. „ 6.—
„ Mailbegera austryae. białego „ 2-85
n Gnmpordskiroh. aastr. b. 1872 „ 3*5C„ Vouslerw Ansstmh ezerwony „ 3.65

biały „ 3.6E

Kuracya źętyoą, 
Massaż, elektrycznej 

opatrywanie, kuracye I 
terenowe według prof. Oer-

tla Wszelkim wymogom hygiei.y 
i wygody odpowiednie tanie m .e -1 

szkania. Koneerta. teatr i inne przyjemności. [ 
Dobra źródlana woda do picia , wyborna ku

chnia, tanie ceny. W 1. i 3. sezonie zniżone ceny. I 
Omnibuby 1 doróżki przy kużdym pociągu. — Ilość osób |

na knracyi 3800 i około 5000 p.zejezdnych. 807 1 8
S ezo n  k ą p ie lo w y  o d  1 m a ja  d o  1 p a ź d z ie r n ik a .  

Wyjaśnienia i iliustrowaue prospektu rozsyła darmo z a r z ą s l  
kąpielow y kr. d ’H a rcou ria  w Trenczynie-C leplicacli

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że istniejącą

przy ulicy Szczepańskiej
naprzeciw  teatru

CUKIERNIE
pod firmą

JOZEF A. LETSCHER
nabyłem na własność i odtąd pod osobistym 
kienukiem  prowadzę.

Zawodowe moje wykształoen.e i znajomi sć 
podjętego in teresu , nabyta wieloletnią praktyką 
M.. , a granicą jakoteż i w kraju, dają rękojmię, 
że wszelkim tegoozesnym wymaganiom sztusi 
cukierniczej zadosyó nezynię.

Polecam się zarazem Szanowne. 11 T. Publi
czności na nadchodzące święta wielkanocne i 
oznajmiam, że przyjmuję wszelkie obstalnnki u i 
to r ty , babki, p laoki, przekładańoe , jajecznik!, 
mazurki warszawskie i wszelkie imię c is :a 

Polecam wtelzi wybór oukriw deserowyoh. 
jakoteż barank i, kwiatki, p.sankl i raczek  ko
lorowy.

Wizeikie zamówienia z prowineyi nsknteoz- 
niam izybko i sumiennie.

Polecając się łaskawej pamięci, kreślę się 
754 8 8 z poważaniem

Euzebiusz W. Pląskowski.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p s r u i r a n ą  l u b  k w a s e m  
h ia r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze
niem 3l/j do 4% azotu i 20 do 22°/0 
kwasu fosforowego, odznaczony na 
wystawie krakowskiej 188 7 roku 
n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
m e d a le m  p a ń s t . ,  nabyć mo
żna 2^ po zniżonych cenach 
albo u podpisanego lub w A g e n -  
c y i  d l a  R o l n i k u  w S t .  U l -  
k  n c k i e g o  w  K r a k o w i e .

O w e x e » n e  z a m ó w ie n ia  
u p r a s z a  s i ę .  496 ii o

F ib r jn  parowe mąki koicianej i spodiam
B. Schonberg & Frankel

ulica M ostowa, L. 35/34.

wolna od kantanki
w  najcelniejszym gatunku, jest do 
nabycia po umiarkowanej cenie 

w Agencyi dla Rolników ^

S. Mikuckiego w Krakowie.
804 2 3

Ogłoszenie.
Zarząd  Ślizgawki w P a rk u  k ra 

kowskim  uprasza Szanownych P. T. GuścL, 
ażeoy swoje pozostawione łyżwy od daty dnia 
dzisiejszego do 7 kwietnia b. r. codziennie prsed 
połndmem odebrali, gdyż po npływie terminu 
zarząd nie bierze żadnej odpowiedzialności za 
takowe.

* •^3  2 i  JS z r a d ę ć t .

:xxxxxxxxxxxxxxxxxł)
C U K IE F Ł M IA  O

BEH9A1HK i HEKDBlCHji
w Krakowie, Sukiennice,

poleca na nadchodzące święta wielkanocne sw e wyroby w  najlepszych  g a 
tu n k ach , jako: Torty w 25 różnych  g a tu n k ac h  gustownie i smacznie ubrane, 

M azunti, Przekładanie, Baby parzone, W arszawskie i Jajecznibi. 
Czekoladki i pomadki w 40 gatunkach o n a jp rzed n ie jszy ch  a prze

ważnie ow ocow ych sm akach, karmelki we wszelkich gatunkach i p ra w 
dziw e OWOce fra n c u sk ie . — Zwracają uwagę na tylko prawdziwe orygi
nalne likiery francuskie i amsterdamskie, li ty lko  francuskie koniaki, iakoteż 
prawdziwe wina francuskie i hiszpańskie, i polecają osob liw ie  n iezró w n an e  
wódki własnego wyrobu w butelkach po cenie umiarkowanej. _

Wszelkie zamówienia wykonują się ja k  na jd o k ład n ie j w edług  życzeń, 
wysyłki na prowincyę załatwia się pocztą na  te rm in  oznaczony. ^

O liczne zam ówienia upraszają. 776 3 3

:xxxxxxxxxxxxxxxxx9
K o n c e s y o n o w a n y  p r z e z  W y so k ie  c. k .  N a m ie s tn ic tw o  g a l ic y js k ie

R O I I  K D R O W I 4
Dra LUSTGARTENA i WILCZYŃSKIEGO

o tw a rty m  zosta ł d n ia  18 lu tego  b. r . 
w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Oz. VII, Stradom,
celem pielęgnacyi i leczenia osób dotkni-tych wszelkiego rodzaju chorobami 

z w y t ło c z e n ie m  z a k a ż jy c h  i  u m y s ło w y c h .
Według orzeczeń wszystkich miejscowych, wielu zamiejscowych dzienników poli

tycznych i czasopism zawodowych , a mi nnwicie .Przeglądu lekarskiego" z d. 22 lu
tego 1890 Nr. 8 : „Pod Każdym względem wzorowo urządzony ten zak ład , zaopatrzony 
we wszelkie odpowiednie przyrządy, sprowadzone z najpierwszych fabryk , odpawiała 
wszelkim wymogom higienicznym, oraz potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyj
nej nie ustępuje w niezem najpierwszym tego rodzaju zakładom".

Bezustannem naszeni staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie 
praso, utrzymać się na wysokośei zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu z za- 

n r  granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów , do których chorz.y dla braku podo- 
bnyeh w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni.

Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju 
jj#' wraz z eałodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką 
W  lekarską na miejseu , wyuczoną , chętną , dzienną i nocną nsługą , prawem bezpłatnego 

użytkowania z zakładuwyeh łazienek, tuszów, czyteln i, ogrodu itp., ustanawia się od 
fl z łr . dziennie. 578 8 9

Osoby, nie m ieszkające w dom u zdrow ia, mogą także korzystać, 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, 
przyrządu do zawieszania profesorów Charcofa i Senateura, kąpieli parowej itp. 

Wyjaśnień piśmiennych I ustnych udziela w każdej chwili zarząd.

I Ł >
chcący obznajomió się z językiem ru 
m uńskim , i tym sposobem na Bukowinń 
w krótszym stosunkowo czasie zostać 
notr ryuszam i, mogą się zgłosić na 
praktykę bezpłatną do c. i k . ,\o - 
taryusza w  D o rn v W a trz e  (Bu
kowina) miejscu kąpielowem. 801 2 3

J .  M N A T O W I C Z
L w ó W j

sklepy własne ulica K opernika, L 3, 
ulica Halicka L. 25 róg W ałowej. — 
K rak ó w , Sukiennice, L. 20, Czer- 

uiowce, Rynek, L. 2.

Woda liliowa
d najdawniejszych lat jest najdoskonal- 
zym środkiem do upiększenia twarzy, 

wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, 
wygładza naskórek i zmarszczki, przez 
co ph‘ć staje się nadzwyczaj białą i de
likatną, usuwa plamy watr* biane. tó l>  
tość twarzy i ostudy, skórze na

daje kolor młodości i świeżości. 
Cena J złr. 50 centów.

B ia łe  i  p ięk n e ręce!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte rę
ce wybieleją i wydelikatnieją po kilka- 

krotnern natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Cena 80 centów. 75 3 0

Gliceryna toaletowa do twarzy
preparowana z kwiatami konwalijowemi, 
używa się do zachowania gładkości i mię 
kości skóry, oraz przed pudrowaniem , je
żeli pudr do twarzy nie przylega —  fla

kon po centów 15, 30 50 i 1 złr.

W znanej

UCHNI LITEWSKIEJ
ulica Floryańska, L. 15, I piętro,

wydają się
śn iad an ia , ob iady  i  kolacye.

Wszystkie potrawy przyrządza się sposobem 
domowym, li tylko na świeżem masie.

Co niedziela flaki po litewsku.
725 5 o Z a r z ą d .

i F. ZAJĄCZE4 w KĘTACH !
I FABRYKA SUKNA i KORTÓW i
J  poleca J
ę  wszelkie w zakres sukiennictwa wchodzące wyroby po cenach najdostępniej §  
{  szych, oraz podejmum się wszelkich dostaw dla klasztorów , zak ładów ,

Wolne oti trucizny

My do farbowania jaj
w  najrozmaitszych kolorach, nabyć 

można w handlu

W. Krsysztofowicza
K r a k ó w  772 S 3 

Rynek główny, linia A—B, L. 37.

109 lti 0urzędów , straży ogniowych i t. p.
- Dla doffodn iści stron utrzymuje skład ^
• w Bazarze wyrobom krajowych, Sukiennice, 17/18.•
 • -----------------------

Najlepszy, najtańszy najpewn. i najdawn.

ś r o d e k  n a w o z o w y
pod b u raki, chm iel, wino, ziem n iak i, len, ja r z y n y ,  

ja k  ogółowo pod w szystkie ziem iopłody
w każdym gatunku ziemi trwale działający. stwi< rdzony wieloma świadectwami znako
mitych powaic rolniczych, jest ściśle poręczony co do strych sk ła 
dników organicznych jak azot, kwas fosforowy, k a li, obok 6 0 % orgau.

subftancyj i w każdej ilości szybko do otrzymania 426 13 56
B k on oeu trow an y  n a w ó z  Ibydlęoy

(Engrais de boeuf) z pierwszej c, k. w. uprz. i pat. austro-węgier. Fabryki skoncentrowanego 
nawozu bydlęcego (Fabrlken conoent. Rinderdiingers) w Temeszwarze I Aradzie (Briider Saxlj. 
C e n t r f l l h u r c a u  : W ien, IH .,  Rennweg, Nr. 80 P , gdzie wszelkie koiespon- 

dem^e nadsyłać należy. W  Próbki i broszury darmo i opłatnie.

n l i o n
pod W' lir mocny, znany w Galicyi z dobroci i 
-trunkow ej taniości, lepszy pewnie od wszyt- 
kieh fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo z 
własnego bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Zarząd  d to ru  £apszyn  poczta 

Brze&any (G a lir j at.
Nr. 00. Z samej zwierzyny i di Dbiu z tru 

dam i 1 kilo (dwa fanty l 7 złr. 50 cent 
Nr. 1. Z samej zwierzyn} i drobin 1 kilo 6 

zlr. 50 centów.
Nr. 2. Z cielęciny, drobiu, wołowiny 1 kilo 

5 złr. 50 eentów. 52 24 25

llNTie b ó l u  z ę b ó w
I kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

Opactwa w SOCLAC ( G i r o n d e )
D o m  M A -G U T B IiO B J -B T E , P r n o o r ,

2 medale złote w Bniktell 1880 r. I w Londynie 1884 r., najwyisze nagrody. | 

W y n a le z io n y  w rt.fc H 1 3 7 3  Przez P i o t r a  R o n rs n n d .
„Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów 

00. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i leczy próchnienie zębów, które 
bieli i w zm acnia, jak  również odświeża i utwior-j 
dza dziąsła wybornie. 124 13 o

„Oddajemy praw dziw ą usługę naszym czytelni-1 
kom zwracając ich uwagę na ten starożytuy j uży
teczny preparat najlepszy ze środków leczących i 
jadynle zapobiegających wszel. cierpieniom  zębów."
Dom założony w 1807 Q  ^ i y ^ ł . T T T T V T

Agent główny P *  B b t T  * J .
Znajduje się we Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórhowskiego, I 

Blumenfelda i w składzie |  erfum J. Jahla ; w Krakowie w apt. pp. 
Kedyka, Wiszniewskiego, Trauczyńakiego i Siedleckiego.

Materye na ubrania.
Peruzien i Dosking dla P. T. Duchowieństwa, 
materye przepisane na uniformy dla c. i k. 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ogniowych, Towarzystw gimnastycznych, na 
Liberye, sukna na bilardy i stoliki oo gry. 
Pakraki nieprzemakalne nt. kuriki myśliwskie, 
materye woskowe Pledy podróżne od 4 złr. 
do 12 złr., wszystko to taniej jak gdziein
dziej i tylko w najiep. trwałych gatunkach.

Jan Stikarofsky w Bernie.
Największy Skład sukien nu Austro-Węgry. 

Wzory opłatnie. Dla pp. krawców bogate 
albumy wzorów Przesyłki zaliczkowe r.ad 
LO złr. Przy moim składzie w st.-łej warto
ści 209.000 złr. i przy moim na auły świat 
rozgaięziouyai iuteresie, rozuoiie się samo 
przez s ię , musi zostawać wiele re s z te k , z 
któryeh próbek wysyłać nie podobna, przyj
muje jednak takowe napowrot i odmieniam we
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
długość, cenę potrzeba podać zamawiając.

Korespondencya w niemieckim, węgierskim,
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję 
zyku. 365 14 24

3, ulloa Huguerie, 3, 
B « rd eau x .

i Skrzypce włoskie
i są <lo spi z, dania. Wiadomość w kamie- 
; nicy WjąJni. Mifuszewskiego przy ulicy " arno- 
I wiejskiej, L. 47, U piętro. 805 2 3

Antoni Schulz
1 u l l o &  K r u p n i c z a ,  7—  l O ,

H A N D E L  W I N
poleca swoje dobre 548 10

| Oedenburgskie w ina naturalne.
j Białe po 41. 69, 70 ct i J złr. 1 buteiLe 
Cierwnue po 51, 60, 80 ct. i 1 złr. /  ' £>

w beczkach znacznie taniej.

Według: orzeczenia
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

odpowiadająca w  zupełności 
wodzie naturalnej z Francyi sprow adzanej

—  ^  od naturalnej)
(tańsza o 50/4

w yrobu
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztoes.

pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego ***

K. RZ/jCA i CiURSKI w KRAKOWIE
w łaściciele Zakładu. .

B r o s z u r y  i  c e n n ik i  r o z s y ła  s ię  fra n c o .

> Śwladeotwo

„Wód lekarskich  sztuennych, 
w yrabianych przez panów K. 
Rzącę i Chmurskiego w  K rako
w ie, używ am  od la t  k ilku  u mo
ich pacyentow , a w yn ik i lecze
n ia  przekonały  mię, że wodami 
tem l można osiągnąć zupełnie 
ta k i sam skutek leczniczy, Jak 
p rzy  używ aniu  wód lekarskich 
naturalnych .

W ody te  sztuczne zasługują 
na w ezelkie uw zglęanlenie ze 
strony  lek a rzy '1.

5  l ł r .  S ta n .  P a r e ń s k i  w. r.
p»f- dyagnoatyki lekar. w Unlw. Jag. 
i lekarz ordyn. w szpitala iw. Łasmrza.

%

Magister farmacyi
mogący się wykazać chlubnem i świade

ctwami, posznbu je posady.
Wiadomość w Adm in. ,,N. Reformy" 

pod lit. Ł . M. 692 3 3

MAGAZYN F. BRUNO KANN
(W. E. Angelus)

poleca
rzeib ione w ieszadła do ręczni
ków ; k inezy i szczotek, zasło
ny  do kom in ków  (E ck ram y ),  
etagerk i, szafk i na cygara i 

Stotikł. 654 4 0
Ceraty na meble i płótno gumowe.

Ogłoszenie.
V K asyn ie  woj sir owe m (M ilitar wis- 

sensohaftlioher und Cassino-Verein) x r P i z e -  
m yslu jest

Restauracja do wydzierżawienia.
Bliższych wiadomości, dotyczących się tej 

dzierżawy, można ustnie w Zarządzie tego Ka
syna zasiągnąó.

Oferty przyjinnje Zarząd Kasyna du dnia  
15 kw ietnia b. r. 735 3 3

Przemyśl, dnia 19 marca 1890 roku.

Prop

Wina
Tokaj sko - H egyala j akie

czyste pod gw araucyą, jak najtaniej u
H .  K L E I N A

Hurtownika win w Koszycach
(Kassneu Uagarn). 760 24 0 

Cenniki opłatn ie.

Konkurs.
W yd z ia ł spó łk i wodnej re - 

gn lacyi rzek i Nowego B rn ia
ogłasza konkurs na posadę urzędn i
k a  kancelary jnego  do utrzym a
nia katastru spółki i Drowadzenia ra 
chunków z płacą roczną 800 złr., która 
następnie do 1000  złr. będzie mogła 
być podwyższoną. Posada ta jest na ra
zie prowizoryczną, jednak z czasem sta
nie się stałą.

Podania udokum entowane wnieść n a 
leży najdalej do 15 kw ietnia b. r. na 
ręce W ydziału spółki w Dąbrowie, gdyż 
posada ta z dniem  1 maja b. r. będzie 
obsadzoną.

Pierwszeństwo danem będzie kompe- 
tentom, mogącym się wykazać złożonym 
egzaminem rachunko-

8 J2  3

z karozmą p i}
w icam i, Ą  leuw

Bliższe ^  rfc. we i 
w Kr»t-ivwie u właściciela domu pod L  5, przy 
ulicy Minołajskiej. 798 2 2

Mieszkame
do wynajęcia od 1 kw ietn ia.

6  p o k o i, kuchnia i p rzedpokój, na I 
p ię trze , bardzo dogodne dla adwokata 
lub lekarza. 301 14 0

U lica  św. Jana, L . 13.

Piiawki
w yborow e, w ęg ie rsk ie , staw ow e!
1 kilo małych pijawek złr. 1.25, 3 kilo złr. H, 
1 kilo średnich pijawek złr. 2, 3 kilo złr. 5, 
opłatnie z dos.awą do domu są do nabycia u
J. Hofera, handlarza pijaw ik, BlldapGSt, VI.

Rozsprzedawoy poszukiwani. 766 2 2

H A N D E L
korzenny i norymbergski oraz skład 

towarów religijnych

H. KRETSCHMER
w Krakowie, Rynek giowny, 10,

poleca świeżo otrzymany transport k a w y  w 
najlepszych gatunkach, również zawsze świeżo 

palonej po przystępnych cenach.
W szelk ie  artyku ły  ko lon ia lnych  
iowar6w, wyborowe gatunki her
bat, rum u, Cognacn i lik ierów  itp. 

Fachy do urządzenia handlu korzennego, w
dobrym stanie, do sprzedania. 757 5 6

* 1  B L A * ^

RA J0DZ1L ZBLAZA NIEZMIENNYM
• rABTf ^

V' 1
Aprobowane prz-iz nm ,t 

Akadomią medyczną 
k\vParyżu, i_aoptow»ne 
■przez i ormularz off. 
ctalny franca1 k sank 

UH  clono warte przez radę ig«B
Mrdyozną w Petersburgu Jg

Posiadające równocześ n  s własności Jodu S  
I i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, We w  
| wszystkich rodzajach choróo, które wy w j -  9  
I łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zafto- 9  

nie kanałów, humory, etc.) słabości, p rz e -m  
ciw którym zwyitłe żelazo jest zupełnie .- 
bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce,, J 
w L encorrhóe  (białych upławach), w  Ame- ( A lOrrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- ( 

2  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis t 
V  o ręal .ązn ej etc. Ostatecznie podają one 9 lekarzom środek terapeutyczny, nćazwv- 9  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

: wzmacniania V " ytucyl limfatycznycb, a  
słabych lub osłabionvch. > JP

N .B .— Jod niaczystago lub zepsutego W  
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 0  

drzażniąjącem. Jako dowód czystości i A  
rawdziwych P ig u  i a (

!

i

Lśniąco białą cerę
uzyskuje się prędko i pewnie,
P I E G I

znikają bezzawodnie po użyeiu
Bergmanna mydła brzozowego
wyrabianego jedynie przez Bergmanna i .Spółkę 
w Dreźnie. Sprzedaż po 25 i 40 et. za sztukę 
w aptece L. Ro; nera w Krakowi- :,84 4 0

Mealność
przy u l. Sz lak , JL. 17, składająca 
się z pięknego, parterowego domku mu
rowanego dla jednej rodzi-ny, z ogródkiem 
przed domem i wolnym placem do zabu
dowania jest z wolnej ręki do sprzedania.

W iadomość w zakładzie krawieckim 
St. Czarnuchowskiego w Krakowie, ul. 
Floryańska, L, 33. 733 3 4

autentyczności prawdziw
B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na ] 

I srebrze i podpis nasz ni- '
| n in ie js z y n o ło z o n y u a p o -^ y ^ z j^ j^ /  
id u  zielonej etykiety.

w  A ptekarz  w P aryżu , xo« b o n a p a b tr , 40-*9  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . V

9 9 9 9 9 9 9 9 * • • • • • « • « •l iSI 14 O

Mam zaszezyt donieść Szanownej Publiczno
ści , iż przybywszy z Warszawy założyłem w
Krakowie w  R y n k u  g ł ó w n y m , L ,

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .
Geny za towar , za ktćregr dobroć sumiennie 

zaręczyć mogę, naznaczyłem możliwie najniższe. 
Kamaszki męsLie oddaję począwszy od 3 złr. 
5 0  C t. ,  a damskie od 3  z ł r  i wyżej stoso
wnie do wymagań. 718 4 27

jB r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i .

Trumny stalowe
hermetycznie zamykane, trumny cynko
we, dębowe, m iękkie, oraz wszystkie 

przybory pogrzebowe utrzymuje
Z ak ład  pogrzebow y  „C oncordia" 

J K. PĘKALSKIEGO 763210
K raków , u lica  Z wierzy niecka., 33.

PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
W ł

I

Lipińskiego
n l i c a  J a g i e l l o ń s k a  (dawniej T ea tra ln a), 

podejmuje się i urząd?# pogrzeby od najwspanialszych do najskrom niejszych.
E a r a w  i  u y  z w y k l e  i o s z k l o n e .

Są na . kładzie w wielkim wyborze triimnj IlietllOWB, dębOW6 l Z ItllęKKIfijo dneii.
Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. 110 48 52

A dres telegram u: I A p i ń s k i ,  r o g a t k a  Z w i e r z y n i e c k a  w  H r a k o w i e .

W s z y s t k ie  te c h n ic zn e  a r ly k u ły
potrzeone dla

młynów, gorzelń, browaiow, tartaków, kopalń nafty i t. p.
p o l e c a  358 8 48

sk ład  m aszyn , rur, narzędzi i m a teriałó w

H. Ochmanna w Krośnie,
Z drakami Związkowej w Krakowie. Papiu z fabryki Braoi Fijałkowskiob w Bielska Odpowiedziaby rządoa druk&roi A. Szyjewski.


